
C c n e  10  h a l .

Nr. 140 Kraków, Czwartek 18 Marca 1915. Rok X X II I.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 bal. miesięcznie.

Na prowinoyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kw artaln ie 8 kor. W państw ie nie- 
luieckiem kw artaln ie 10 kor., w in- 
ayoh państwach kwartalnie 12 kor. 

/miana adresu 40 hal.

Cena ntineru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać nalety 
franco do Administracyi „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
w ażnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchM 
i w państw ie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopiaaw 

redakeya nie zwraca.'

ADRES REDj  UL iw. Tomaaca L M. 
Air. telegra „Głoa Narodu* Knurów. 
Telefon redakcyjny Nr IM. — Telefo* 
aaaumatraryi I drukarni Nr. SML

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 00 haL od wiersza. —Nekrologi i t  d. 80 haL od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejbcowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych pienumei»torów. Zamiejscowe ogłoszenia pii/jmują: w Wiedniu Haasenstein i Yogler,

M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun

Nasze straty.
Nie czas jeszcze n a  zam knięcie b ilansu  s tra t 

i zysków , k tó re  nam  przyniosło obecne przesi­
lenie. Ale już teraz  o tern w iem y, że s tra ty , k tó ­
re nas spo tka ły , są olbrzym ie, że w strząsnęłyby  
one dotkliw ie najzdrow szym  naw et organ i­
zmem gospodarczym , a dla słabego m ogą się 
s tać  zabójcze. Po jaw ią  się później rozpaczliw e 
cyfry , o liczbie zniszczonych wsi i m iast, o zru j­
now aniu przedsięb iorstw  przem ysłow ych, o prze­
rw aniu  sieci kom un ikacy jnych  n a  w ielkich prze- 

przestrzen iach , co w szystko  trzeba  było budo­
wać d ług ie  la t dz iesiątk i, a co przepadło  d la nas 
w p a ru  m iesiącach. I nie w idać, by  to  n iszcze­
nie już te raz  u stać  m iało. Nie po ra  więc jeszcze 
na  onraz o sta teczn y  i w szechstronne środki za­
radcze. Ale już czas, by  przerw ać nasze ty lko  n a ­

rzekanie , by pom yśleć n ad  przyszłością i szu­
k ać  w niepew nem  naszem  położeniu w yraźn iej­
szej idei wokół k tó re j skupić się m ają  nasze 
działania.

T rzeba w yjść z tępej naszej bierności i n a ­
iw nych rachub, że tak , ja k  w ojna przyniosła 
zniszczenie, ta k  sam o pokój pom yślny p rzy ­
niesie olbrzym i rozkw it lia w szystk ich  polach. 
P raw da, że po w ojnach bujnie zaczyna pulso­
w ać życie gospodarcze, ale dzieje się to tam , 
gdzie społeczeństw o umie p rzystosow ać się do 
now ych w arunków , gdzie z jasnym  program em  
bogatym i zasobam i umie w yjść n a  ich sp o tk a ­
n ie. A u nas?  O b rak u  po trzebnych  zasobów  nie­
m a co mówić, w części ty lk o  n a  nas spada  tu ta j 
w ina, ale m y zastanaw iam y się n ad  zadaniam i, 
k tó re  czekają  naszą po litykę gospodarczą?

Z dajm y sobie przedew szystk iem  spraw ę z je ­
dnego  fak tu : ru b ry k a  „nasze s tr a ty 11 nie zam ­
knie się z chw ilą zaw arcia  pokoju , lecz przeci­
w nie, może zacząć w ykonyw ać coraz sm utn iej­
sze pozycye, o ile nie stan ie  tem u na  drodze 
św iadom a a k c y a  społeczna. W  w ojnie trac im y  lu­
dzi, k tó ry ch  naród  nasz pośw ięca w ięcej, niż k a ­
żdy  inny naród  n a  świecie. Ziem a po lska  je s t ol- 
brzym iem  pobojow skiem , praw. k tó re  tam  i nn- 
pow rót bez końca  przesuw a się pożoga w ojen­
na, n iszcząc w szystko  po drodze. Ju ż  nie setkom  
tysięcy , lecz w prost milionom grozi nędza, k tó ­
rej sk u tk i ty lko  w części złagodzi, lecz k tó re j 
nie zrów now aży pom oc ogółu. T e w szystk ie 
s tra ty  b e z p o ś r e d n i e  są bardzo dotkliw e 
w obec nich w znacznej części jesteśm y  bezsilni. 
Ale m ogą one w yw ołać olbrzym ie s tra ty  p o- 
ś r e d n i e ,  o ile nie zdołam y dość wcześnie i 
sku tecznie  tem u przciw działać.

Nie p a trzm y  n a  tę  spraw ę czysto m echani­
cznie, jak o  n a  s tra tę  pew nej siły  w ytw órczej 
i pew nej części k ap ita łu  narodow ego. S tra ta  
ta  w yw ołać może szkodliw e sk u tk i d la  ca łe­
go now ego życia gospodarczego. N ajg roźn iej­
sza je s t  rzecz ta , że napraw dę po wojnie może 
zakw itnąć  na  polskiej zemi pom yślność go­
spodarcza, ale może to  nie być już po lska  po­
m yślność.

M ożemy ponieść olbrzym ie s tra ty  w  ludziach, 
już  nie tych , k tó rzy  padli i p adną  n a  p lacu  bo­
ju , lecz w  tych , k tó ry ch  u k ład  stosunków  go­
spodarczych po wojnie w ypędzi n a  em igracyę. 
T rzeba się z tern liczyć, że w  wielu państw ach  
rozpocznie się okres pom yślnej k o n ju k tu ry  
przem ysłow ej, k tó ra  w yższem i płacam i p rzyc ią ­

PROF. D R  MICHAŁ RO STW OROW SKI.

C z y  i w j a k i m  s t o p n i u  j e s t n i m  s a ­
m o  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e ?  Oficy- 
aln i jego  p rzedstaw iciele : Król, R ząd  w postaci 
R ad y  m inistrów , R ada  K onferencyi —  są poza 
granicami k ra ju . Sejm  nie zostaje zw ołany. P oz­
baw ione tych  organów , stanow i ono b ierną m a­
sę n iezorganizow aną, znoszącą z m niejszem  lub 
w iększem  poddaniem się na jazd  obcy, w raz z 
w szelkiem i k lęskam i, jak ie  m u tow arzyszą i w y ­
czekuje z n iepokojem  w iadom ości z po la  bitew , 
czy  z gab inetów  dyp lom atycznych , gdzie w ażą 
się losy  zw yciężonego K sięstw a. Sam odzielnego 
organu now ego, w łasnego, nie w ytw arza. Do 
w yjścia z tego  s tan u  politycznej m artw o ty  nie 
dopom aga m u bynajm niej A leksander. Jeżeli na  
co C esarz zw raca uw agę, to  n a  a r m i ę  p o l ­
s k ą  —  i to  nie ty lk o  n a  te  jej szczątki, k tó re  
pow raca ją  z P ary ża , a le  i na  tę , k tó rą  pod k ie ­
row nictw em  W . K s. K onstan tego  m a zorganizo­
w ać t. zw. K o m i t e t  w o j s k o w y .  Łoży na 
nią n iezbędne fundusze, jak o  forszus, m ający  
być sp łacony  później przez skarb  K sięstw a.

W  pew nej chwili naprężen ia  sy tu acy i w W ie­
dniu — w drugiej połow ie lis topada  1814 —  żą­
d a  W . K siążę ośw iadczenia się w yraźnego  za 
A leksandrem , ale K om ite t w swoich znanych  
trzech notach  nie w ychodzi z rezerw y, ja k ą  
mu n ak azu ją  obow iązki złożonej królow i S ask ie­
m u przysięgi i b rak  w szelkich -zaręczeń co do 
losu  Polsk i w  rękach  A leksandra. Po ustąp ie ­
niu  k ilku  członków , K om itet prow adzi dalej

gnie siły  robocze. Z drugiej s tro n y  drożyzna 
a rty k u łó w  spożyw czych u nas w części ty lko  
złagodnieje, ale nic rychło  ceny w rócą do d a ­
wnego poziomu. O tóż ta  d rożyzna skłoni w ielu 
rzem ieślników , robotników  i tych  chłopów , k tó ­
rzy  nie w y trzy m ają  ciężarów , zw iększonych z 
odbudow ą gospodarstw- do szukania  chleba za 
granicą.

A przy tem  u nas ruch inw esty jny  w- prze­
myśle nie od razu będzie silny, bo k a p ita ły  znaj­
dą lepsze zajęcie, a  zdrow ej o rganizacyi k re d y ­
tow ej od razu  nie w ytw orzym y. Słowem , zie­
mie polskie m ogą się stać  terenem  now ych, w ię­
kszych  naw et niż do tychczas w ędrów ek  ludno­
ści. Bo n a  tem  nie koniec, że nasi pó jdą  za g ra ­
nicę szukać  zarobku; w tem  głów ne niebezpie­
czeństw o, że na  ich m iejsce m ogą p rzy jść  obcy. 
Jeżeli chcem y odw ażnie spojrzeć w przyszłość, 
to m usim y liczyć się z g roźbą olbrzym iego prze­
sunięcia naszego naroduw ego stan u  posiadania 
na naszą niekorzyść. N iebezpieczeństw o to już 
te raz  istn ieje  i już  te raz  konieczną je s t a k c y a  o- 
bronna. S y tuacya  je s t  tak a , że w łasność n ieru ­
chom a, w iejska i m iejska, znajdu je  się w  położe­

n iu  bardze  k ry tycznem . Z jednej strony^brak do­
chodów , po m iastach  z pow odu .niewypłacalno­
ści lokatorów , po wsiach, z pow odu zniszczenia 
w ojennego; a  z d rug iej s trony  wisi nad  tą  w ła­
snością groźba ciężarów  podatkow ych  i h ipo te­
cznych. Z tego  przesilenia obronną ręką, bez 
pom ocy społecznej, m ogą w yjść  ty lk o  ci, k tó ­
rzy rozporządzają  znacznym  kap ita łem  rucho­
mym.

A tym czasem  ten  ruchom y k ap ita ł znajduje 
się w położeniu w zględnie pom yślnem . W ojna 
bogaci dostaw ców , rożnego rodzaju  przedsię­
biorców, bogaci tych , k tó rzy  w przew idyw aniu  
obecneeo k ry zy su  dobrze u lokow ali sw oje za­
soby. W ojna  w y tw arza  o lbrzym ią ilość środków  
obiegow ych, k tó re  w  m ałym  stopniu  dosta ją  
się w- ręce p rzedstaw icieli w łasności n ierucho­
mej. G łównie wobec p e rspek tyw y , że ten  rucho­
my k ap ita ł p rzy  pierw szej sposobności rzuci się 
na w łasność n ieruchom ą.

D la nas ten  stan  rzeczy p rzedstaw ia  pow ażne 
niebezpieczństw o narodow o, gdyż własność, nie­
ruchom a je s t p rzew ażnie jeszcze po w siach i po 
m iastach, w now ych rękach , a  k ap ita ł ruchom y 
p rzedstaw ia ją  żyw ioły obce, przedew szystkiem  
żydzi. Z tego w ynika, że ochrona w łasności n ie ­
ruchom ej przed zaborczością ruchom ego k ap i­
tału  'e s t w ażnym  obow iązkiem  narodow ym . Nie 
chodzi tu  o „kam ieniczników “ i „obszarn ików ", 
lecz chodzi o w alkę z tem , b y  w łasność po lska 
przechodzić m iała w obce ręce.

W aż"- iest już sam a w iadom ość tego  niebez­
pieczeństw a. W ażnem  je s t naw oływ anie i p rzy ­
pom inanie, że nie wolno polskiej ziemi i po lsk ie­
go dom u sprzedaw ać obcym . Ten m oralny  obo­
w iązek bynajm niej nie w ygasł z chw ilą w ybu­
chu w ojny i lekkom yśln ie postępu ją  ci, k tó rzy  
rozszerzają „m orato ryum " w ojenne rów nież i na 
przestrzegan ie  te j zasady . Lecz sam e naw oły­
w ania nie w ystarczą, czasem  naw et silne poczu­
cie narodow a je s t  bezsilnem  w obec ekonom i­
cznej konieczności.

N iezbędnem  jest odpow iednie uregulow anie 
stosunków  praw no-gospodarczych  przez czyn­
n ik i publiczne. U regulow anie to w inno do tyczyć 
najp ierw  spraw  podatkow ych . C iężary  p o d a t­
kow e tak  w ielkie zw łaszcza po m iastach, m u­
szą uledz odpow iedniem u zredukow aniu . T u ta j

sw oją ak cy ę  o rganizacyjną, ale proponow aną 
przez W. K sięcia dem onstracya i obliczony jej 
e fek t na zagran icę nie p rzychodzą do sku tku .

O k u p a  c y a  r o s y j s k a ,  nie będąc ściśle 
ty lko  okupacyą  w ojenną, ma swoje szczególne 
polityczne zabarw ienie, z tym  jed n ak że  odcie­
niem różnicy w stosunku  do okupacy i napo le­
ońskiej, iż ch a rak te ry zu je  ją  znacznie m niejsza 
ufność do społeczeństw a polskiego, a  ze s trony  
tego  o sta tn iego  znacznie m niejszy zapal, w ięk­
sza natom iast rezerw a. I A leksander w ch ara ­
k te rze  oku p an ta  ustanaw ia  14 m arca 1813 swój 
organ zastępczy  pod nazw ą R a d y  N a j w y ż -  
s z e j  T y m c z a s o w e j  K s i ę s t w a  W a r ­
s z a w s k i e g o ,  ale organ ten , choć w sk ład  
jego  w chodzi dw óch P olaków , m ieści też dw óch 
R osyan  i jednego  P ru sak a , a  tem  sam em  może 
pełnić funkeyę R ządu tym czasow ego, ale nie 
dojdzie n igdy  do tego , b y  stać  się ta k , ja k  Ko- 
m isya R ząd ząca  z r. 1807, su rogatem  R ządu 
N arodow ego. K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  
c y w i l n y ,  ustanow iony  w r. 1814 i złożony 
z sześciu P o laków  i jednego  R osyanina, m a za 
zadanie om aw ianie n iedom agali w u rządzeniach  
k ra jow ych  w raz z w nioskam i co do ew entualnej 
ich popraw y —  ale nie je s t on żadnym  organem  
w ładzy, a  n aw e t w roli doradczej je s t sk rępo ­
w any co do zak resu  sw ojej in ieyatyw y. O rgany 
niższe adm in istracy jne , departam entow e i po­
w iatow e, tudzież sądow nictw o są w  całości u- 
trzym ane, ale wszędzie w ciskają  się ro sy jscy  
urzędnicy  w  ch arak te rze  organów  dodanych 
dla kontro li, nadzoru  lub w spółpracow nictw a. 
Jeżeli w tych  wrarunkach  rządzone społeczeń­
stw o polskie jest w spółczynnikiem  zam ierzo­
nej ak cy i em ancypacyjnej, to  ty lk o  o ty le , że 
nie p rzeciw działa  okupacyi, ani tow arzyszącym  
jej objaw om  dalszych  zam iarów . Nie spodziew a­
jąc się niczego dobrego po dążących  do now ego 
rozbioru P rusach  i A ustry i, pokłada ca łą  n a ­

nie w ystarcza sam o w strzym yw anie egzekucyi, 
k tó re  potem  ze zdw ojoną lub po tro joną  siłą  spa­
dną n a  w łaścicieli. W  w arunkach , stw orzonych 
w  G alicyi sy tu acy ą  w ojenną, konieczną je s t 
am nestya  podatkow a. A przytem  spraw a ta  m u­
si być  ro zstrzy g n ię tą  możliwie rych ło , bo nic 
nie ;est. ta k  szkodliwym  ja k  ciągłe przew leka­
nie, ja k  rosnąca z każdym  dniem  niepewmość.

P ow tóre  niezm iernie AArażną je s t k w esty a  k re ­
d y tu  hipotecznego. Chodzi o to , by istn iejące 
in sty tu cy e , k tó re  udzielały  tego  k red y tu , w y­
szły bez s tra t  z obecnego przesilenia, ale by  
p rzy tem  nie by ły  zm uszone pchnąć do zguby 
Avielu z pośród  swoich dłużników . A ja k  się zda­
je in sty tu cy e  te  nie będą w stan ie  spełnić tego 
zadan ia  bez pom ocy z zeAwnatrz.

P otrzecie  należy  ta k  uregulow ać odpow ie­
dzialność za d ługi, zaciągnięte  na nieruchom ość, 
by chronić o ile m ożności tych  dłużników  od 
ru iny. P o trzeb a  u trzym an ia  pew nych w y ją tk o ­
wych norm  praw nych , może istn ieć  również i po 
zaw arciu  pokoju . G w ałtow ne p rzejście  od  s ta n u  
w ytw orzonego przez m o ra to rjn m  do Avarunków 
praw nych, is tn ie jących  przed w ojną m ogłoby 
się okazać  k a ta s tro fą . Pod tym  w zględem  roz­
porządzam y już pew nem  dziejow em  dośw iad­
czeniem . Ju ż  w początkach  XIX. -wieku nasza 
w łasność nieruchom a w K rólestw ie Polskiem  
p izechodziła bardzo  ciężkie przesilenie i w te­
dy  n aw et przez d ługie la ta  pokoju  pozostaw ała 
w łasność n ieruchom a pod szczególną opieką 
praw a.

Nie m ożem y tu  szczegółow o om aw iać ty ch  
rodków  zaradczych . Chodzi ty lk o  o w skazanie, 

że czas już zacząć m yśleć i działać. C hociażby 
ju tro  m iało zmienić n iejeden  plan, k tó ry  dziś so­
bie u łożym y, to  w każdym  razie lepiej poddać 
plan zm ienić, niż ta k  żyć bez planu . Położenie 
nasze je s t w yjątkow e, a le  to  w łaśnie skłonić 
nas winno do nagrom adzenia  AAyjątkowej ener­
gii. Zajm uje nas żywo w ojna gospodarcza, k tó ­
ra  toczy  się na oceanach, ale pam ięta jm y o tem , 
że i n a  naszej ziemi może rozgorzeć Avojna go­
spodarcza, k tó re j nm będziem y ty lk o  w idzam i. 
N iepew na p rzysz łość .k ry je  wiole n iespodzianek, 
•chwila i Uccna olw la ™ te  haseł. któ-.e r« l lermi 
m iały pełny  w alor, ale  la  chw ila nie osłabiła, 
a  raczej w zm ocniła jedną  po trzebę: k o n i e ­
c z n o ś ć  o c h r  ony n a r o d o w e g o  s t a n u  
p o s i a d a n i  a.

R. Rybarski.

O „delikatny" rozum.
Je d e n  z korespondentów  „D ziennika k ijow ­

sk iego" opisuje różne nadużycia , k tó re  dzieją 
się w K ijow ie n a  tle kw esty i żyw nościow ej.

Oto co pisze: „M amy jakoby  zarząd m iasta  
i m am y radnych , k tó rzy  tw orzą najróżnoro­
dniejsze kom isye. Celem ich pow inna być tro ­
ska  o po trzeby  ludności m iejskiej —  tym cza­
sem fak tyczn ie  nic się nie robi, aby —  coś zro­
bić... K om isya drożyźniana, n ap rzyk ład , n a ro ­
b iła  nieco hałasu , p o sta ra ła  się o rek lam ę ga- 
zeciarską i stw orzy ła  ta k sę  na  p ro d u k ty  pierw ­
szej p o trzeby  codziennej —  tak sę , z k tó re j nie­
zadow oleni są m ieszkańcy , bo za w ysoka i n ie­
zadow oleni są kupcy , bo — za n izka. T y lko  
panow ie radn i są duinni ze sw ojej ro b o ty  i na 
lau rach  spoczyw ają. Tym czasem  w m ieście prze­

dzieję i zaufanie w ty ch  m ężach stanu , którzy 
Avraz z księciem  Czartoryskim są zw olennikam i 
p o lityk i A leksand ra  — ale czeka w rezerw ie 
na w ynik i obrad  kongresu  i na dalsze czyny 
Cesarza.

K s i ą ż ę  A d a m  C z a r t o r y s k i ,  nie bę­
dąc ofieyalnym  naczelnik iem  narodu , w y ras ta  
w owej epoce na  jego p rzyw ódcę m oralnego 
i na zastępcę na  ocho tn ika  jego  in teresów . D a­
leki od kró tkow idzącego  i m ałostkow ego opor­
tunizm u, j e s t  tak , ja k  b y 1 do tąd , zasadni­
czym w yznaw cą program u unii Polski z R osyą, 
a  znajdu je  się w te j szczęśliw ej d la  każdego  
politycznego m ęża chwili, k ied y  jego  idealny , 
w w yobraźni zbudow any p lan  w chodzi w  sta- 
dyrnn w ykonania . To stanow i całą  jego siłę wo­
bec A leksandra  i tegoż rosy jsk ich , n iechętnych  
d la  Polski, doradców . Dzieło kongresu  w iedeń­
skiego, o ile do tyczy  Polski i s tanow iska  Ro- 
syi, je s t n iew ątpliw ie rezu lta tem  w spó łdziała­
n ia  rosy jsk ich  dyplom atów  o k u p an ta  i tego  —  
zaufaniem  C esarza obdarzonego —  rep rezen ­
ta n ta  społeczeństw a polskiego. Będzie to  jego 
śpiew  łabędzi n a  lem  polu: pom in ięty  w brew  
ogólnem u oczekiw aniu w chw ili obsadzenia s ta ­
now iska nam iestn iczego, odsun ię ty  w  n a s tę ­
pstw ie od w pływ u politycznego, odnajdzie  się 
książę A dam  w piętnaście lat później ponow nie 
na naczelnym  narodow ym  posterunku , jak o  
P rezes R ządu  N arodow ego — tym  r a z e m p r z e -  
c i w lto sy i, ale na  to  trzeba  będzie, żeby w szy­
stk ie  złudzenia z roku  1815 w m iędzyczasie zd ą ­
ży ły  w proch  się rozsypać...

K oniec tem u w yczekiw aniu  i praw nem u pro- 
w izoryum  k ła d ą  t r a k t a t y  m a j o w e  (3-go 
m aja  1815) zaw arte  w  gronie pań stw  rozbioro­
w ych w chw ili, g d y  zgoda innych  państw  in te ­
resow anych  na  ich treść  zosta ła  poufnie zape­
w niona. W ażniejsze postanow ien ia  w ciągnięto  
do ..A c 1 e f i n a  1" z 9 czerw ca, a w całości

różni kupcy  i przekupnie u p raw iają  w b iały  
dzień na u licach m iasta  bandy tyzm , lub też eks- 
p ropryacye gotow izny bliźniego... W yraźnie —  
ekspropryacye! Bo jakżeż inaczej nazw ać czy­
ny karygodne, jak iem i je s t w ydzieranie ponad 
taksę  kopiejek  za ehleb. sp rzedany  głodnem u, 
co jeść musi, aby  żyć?...

Jak żeż  nazw ać czyn, g d y  sk ład n ik  d rze­
wa odm aw ia sprzedaży  opału  zziębniętem u oby­
w atelow i w tedy , gdy  ten  nie chce, czy nie m o­
że, p rzepłacać ponad  ustanow ioną taksę?... 
W dalszym  ciągu  au to r nadesłanego  a rty k u łu  
podaje dane cyfrow e, w edług k tó ry c h  sk ładn i­
cy opału  za pud d rzew a pob iera ją  27 kop. 
i Avyżej, licząc po 7 kop. na pudzie ponad  ta ­
ksę —  „za dostaw ę". N a m iejscu, w składzie 
zaś sp ry tn i k u p cy  drzew a do sprzedania  „nie 
m ają", bo ponad  zatw ierdzone 20 kop ie jek  —  
obaw iają się w ięcej pobierać... D ostarczają  
Avięc drzetwo do dom ów i „za dostaw ę", liczą 
sobie co chcą, bo dostaw y ta k sa  nie przew idu­
je. To samo jest z węglem . Za pud  w ęgla — 
pisze ko responden t —  pobierają sk ładn icy  45— 
50 kop., żądając podpisan ia  rachunku  podług 
tak sy , tj. po 33 kop. K to  nie chce zgodzić się 
na te  w arunk i —  musi m arznąć w swojem  mie­
szkaniu. Tym czasem  m iasto, m ając możność 
o trzym ania  ta k  zw anych „nariadów r“ na  w ago­
ny  pod węgiel, m ogłoby porozum ieć się z ja k ą ­
kolw iek solidną firm ą w ęglowy chrześcijańską, 
proponując je j sprzedaż w ęgla na  po trzeby  lu ­
dności m iejskiej nie drożej, niż po 33 kop. W o­
bec zaś tego , że węgiel doniecki kosztu je  na 
m iejscu 12 do 14 kop iejek , przew óz jego  do 
K ijow a w ynosi 10 kop. od puda, to  każda  firm a 
z w dzięcznością zgodziłaby się sprow adzać w ę­
giel i zarabiać na nim około 10 kop., co uczyni­
łoby po 90 rb. (!) zarobku n a  w agonie.

G dyby zaś zarząd  m iasta  zechciał w skaza­
ny zarobek  podzielić pom iędzy firmę węglow ą, 
a  cel dobroczynny, lub hum an ita rny  — np. 
część zysków  przeznaczyć na  rannych  —  w net- 
by znaleźli się chętn i odbiorcy, k tó rzy b y  i od­
pow iednie um ow y zaw arli i zad a tk i dali —  aby  
ty lk o  o trzym ać w ęgiel po 33 kop . i nie prze­
p łacać  po 19, kop . n a  pudzie  —  nitounaeim yw  
spekulan tom . „Nic dziw nego, żc ci spekulanci —  
pisze ko responden t —  dorab iając  się w  dobie 
obecnej n a  ludzkiej krzyw dzie i różnych  do­
staw ach  w ojennych krociow ych zysków , ofia­
row ują przy  nadarzonej się sposobności po 
(00.000 rubli n a  po trzeby  w ojny, ab y  się po 
k azać" . W  dalszym  ciągu  a r ty k u łu  sch a rak te ry ­
zow ano najróżniejsze sztuczki, p rak ty k o w an e  
przez uprzyw ilejow anych dostaw ców , czyli ta k  
ywanych „podriadczyków ", k tó rzy  przez czas 
w ojny zarab ia ją  nie krocie, lecz k rocie  m ilio­
nów  i po wojnie będą panam i sy tuacy i na ry n ­
ku  pieniężnym .

Z p rzy toczonych  p rzyk ładów  podajem y naj- 
ch a rak te rys tyczn ie jszy , a m ianow icie: In tendan- 
tu ra , zakupu jąc bezpośrednio od producentów  
słoninę na  po trzeby  arm ii, płaci za pud  7 rubli. 
D ostaw cy skupu jąc tę  sam ą słoninę, w tym  
sam ym  celu, p lącą  producen tom  po 9 rubli. 
Śkądże ta  rozrzu tność panów  „podriadczy ­
k ó w ?" T u  nie rozrzutność g ra  rolę, lecz „deli­
k a tn y  rozum " pp. kupców , k t ó r z y  z t o w a ­
r e m  n i e c o  „ t r e f n y  m“ um ieją się dobrze 
obchodzić... W iadom o im, że, ab y  słonina do­
brze się p rzechow yw ała i nie je łezała  należy  ją  
osolić. W tym  celu „podriadczyoy" ją  solą, u ­

figu ru ją  w annexach  do tegoż „Aktu końco­
w ego".

T ra k ta ty  m ajow e obejm ują:
1. U kład  R osyi z A ustryą .
2. U kład  R osyi z P rusam i.
3. U kład w spólny A ustry i, P rus i R osyi do ­

tyczący  w olnego m iasta  K rak o w a  i zatw ierdzo­
nej wspólnie d la  niego k o n sty tucy i.

O ile chodzi o R z e c z p o s p o l i t ą  K r a ­
k o w s k ą ,  to  twrorzą ją  isto tn ie  t r a k ta ty  ■wie­
deńskie  pod w spólnym  p ro tek to ra tem  trzech 
m ocarstw  rozbiorow ych, odryw ając od K się­
stw a W arszaw skiego  n a  lew ym  brzegu  W isły 
odpow iednie m aleńkie te ry to ryum . IV o rz ą  to 
m ałe państew ko  bez innych pow odów  ja k  ze 
w zględów  sąsiedzkiej konw eniencyi. W ytw ór 
te n  dyplom atyczny  ginie w r. 1846 pod w pły ­
wem dzia łan ia  tejże sam ej zasady , k tó ra  je s t 
w szelkich zasad  negacyą.

Co się zaś ty czy  K s i ę s t w a  W a r s z a w ­
s k i e g o ,  to  oprócz odstąp ionego  sk raw ka  n a  
rzecz W. M iasta K rak o w a trac i ono n a  r  z e c z 
P r u s  grosso m odo dw a d ep artam en ty : poznań­
ski i bydgoski i swój udział w p ro tek to rac ie  n ad  
G dańskiem ; n a  r z e c z  zaś A u s t r y i  sw oje 
praw o w spółw łasności w salinach Avielickich i 
d robny  sk raw ek  n a  praw ym  brzegu  W isły  w 
okolicach S kaw iny  i W ieliczki. Od R osyi Au- 
s try a  uzysku je  zw rot okręgu  Tarnopolskiego.

W tej uszczuplonej postac i K sięstw o W ar­
szaw skie trw a  nad a l jak o  p a ń s t w o ,  podnie­
sione zostaje do godności K r ó l e s t w a i  uzy­
skuje  —  po usunięciu do tychczasow ej w styd li­
wiej nazw y —  m iano K ró lestw a P o l s k i e g o .  
N a m iejsce zerw anych w ęzłów  z S akson ią  wcho­
dzą nowe, narzucone w ęzły z C esarstw em  Ro- 
syjskiem  —  węzły, k tó re  co 'd o  swej s tro n y  
form alnej m ają  być n a tu ry  k o n sty tu cy jn e j. U- 
n ia  m a b y ć  w ieczną, to  znaczy zaw artą  na  czas 
n ieokreślony, pod berłem  C esarza i jego n a s tę ­

żyw ając na  25 fun tów  słoniny — 15 fun tów  so­
li, co razem  stanow i pud... słoniny. Policzm y 25 
funtów  słoniny, kupionej po 9 rubli za pud, w y­
niesie 5 rubli 62'/* kop., a  15 fun tów  soli w h u r­
cie —  10 kop. —  razem  5 rubli 72 i pół kop. 
Czyli, że na  każdym  pudzie, sprzedanym  inten- 
d an tu rze  sp ry tn y  dostaw ca  zarab ia  1 rb . 27 i V» 
kop . W rezultacie: p roducent zarabia, dostaw ­
ca zarab ia  i in ten d an tu ra  — ma tow ar dobrze 
osolony... No, czy  nie d e lik a tn y  rozum m ają 
nasi uprzyw ilejow ani dostaw cy? —  zapy tu je  
w końcu  koresponden t. G dybyśm y, g d yby  d u ­
ma m iejska zdobyła  się tak że  n a  szczyptę „de­
lika tności"  —  nic by łoby  drożyzny  i byłoby 
mniej nędzy  w śród tej ludności, k tó ra  ma ro ­
zum m niej „de lik a tn y " ... („D zienn. P ozn .‘‘).

U grobu św. Bronisławy.
Pobożne i gorliw e, a O jczyznę m iłujące W P P . 

N orbertank i na Zw ierzyńcu, zaprosiły  K raków  
k a to lick i w dniu  14 m arca  b. r. do chw alebnego 
grobu S iostry  swej, św iętej błog. B ronisław y, 
od m orow ego poAvietrza chroniącej P a tro n k i. W 
czasie, k ied y  straszn a  ta  zaraza w ciska się do 
m iasta, jak że  słusznie zrobiły  pobożne Siostry , 
że nas zaprosiły  głośno a  uprzejm ie do t r u a i iy  
św iętej Dziewicy! .

W tak ich  strasznego  opuszczenia chw ilach, 
gdzież się uciec, gdzie Avyplakać, gdzie żebrać 
pom ocy? Nie gdzieindziej, jeno u grobów , jeno 
u prochówr Św. Polskich , Braci naszych, k tó rzy  
częstokroć od tych  sam ych co m y cierpieli nie 
przy jació ł. Oni nas zrozum ią. Oni w ysłuchają , 
Oni ze sk u teczną  pośpieszą pom ocą, bo  Ojczy­
zna nieraz już od nich  jaw nej, potężnej dozna­
ła opieki, ich  ła sk  pełne dzieje Polski. To je s t 
fa k t uznany  i pew ny! I Bł. B ronisław a Odrową- 
żów na o jczystend opiekow ała  się łany , szcze­
gólnie ra tu jąc  um iłow any swój K raków  od  n a ­
jazdu  T a ta ró w  i od grożącego  m iastu  g łodu  i 
pow ietrza. W iedzą o tem  K rakow ian ie , to  też 
*w niedzielę 14 m arca  dość licznie do swej m o­
żnej O piekunki pośpieszyli grobu. A w dzięcznie, 
m iluchno by ł p rzyb rany . T rum na Św iętej bia­
łe m p o k ry ta  kw ieciem  śród zieleni kw iatów  
i palm  w spaniałych. Moc świec płonęło  n a  o ł­
ta rzu , gdzie obraz b iałej, A nielskiej N orbertan ­
ki dziwnie podniosłe i rzew ne spraw iał w raże­
nie. ŚAvięta k lęczy  u  stóp  Zbaw iciela z rękam i 
złożonemi, a  C hrystus zdaje  się przem aw iać do 
Niej, ja k  ongiś: „Bronisław o, k rzyż  m ój twoim  
je s t krzyżem , ałe też i chw ała  m oja, tw o ją  bę­
dzie chw ałą14. W ym ow ny kaznodzieja, D om ini­
kan in  te  słow a do cierpiącej p rzystosow ał P o l­
ski. Na o łtarzu , tuż p rzy  trum nie ustaw iono 
P rzenajśw iętszy  S ak ram en t w  ślicznej i cennej 
m onstrancyi, gdzie ca ły  dzień pozostaw ał — 
adoroAAany przez pobożnych K rakow ian.

Ja k ż e  m iłośnie dobry  Jezu s zdaw ał się p rzy j­
m ow ać ho łdy  od owej rzeszy K rakow ian , g a r­
nąc ych się w on dzień w K rakow skim  P rem o*

pców, k tó rz y  p rzy b ie ra ją  ty tu ł K ró la  Polskieg*.
T ra k ta ty  w iedeńskie nie s taw ia ją  tam y  ro t  

szerzeniu g ran ic  K ró lestw a kosztem  Cesarstw *. 
A leksander I, k tó ry  poczynił w  r. 1815 i wr n a ­
stępstw ie  czynić będzie P o lakom  obietnice w 
tym  w zględzie, zabezpieczył się tu  m iędzyna- 
rodo-wym układem , że to  ew en tualne pow ię­
kszenie K ró lestw a mu za złe p oczy tane  nie 
będzie.

W dwa tygodnie  po podpisaniu  tra k ta tó w  
m ajow ych uzysku ją  trzy  p ań stw a  rozbiorow a 
z r z e c z e n i e  s i ę  w s z e l k i e g o  z w i e r z ­
c h n i c t w a  n a d  K s i ę s t w e m  W a r s a a -  
w s k i e m  z e  s t r o n y  K r ó l a  S a s k i e g e  
w konw encyach  z 18 m aja, a  tak że  solenne 
zw olnienie z d. 22 m aja, poddanych  i u rzędni­
ków  od przysięgi. W  te n  sposób ciągłość praw a 
je s t form alnie zachow aną.

Od te j chwili u sta je  okupacya prow izoryczna, 
a  w je j m iejsce w stępuje o b j ę c i e  w p o s i a ­
d a n i e .  K ról P ru sk i czyni to  w W . Księstwie  
P oznańskiem  d. 15 m aja, A leksander w K róle- 
s(Avie dopiero 20 czerw ca. Znika N ajw yższa Ra 
da Tym czasow a K sięstw a W arszaw skiego  z ra ­
m ienia ok u p an ta , a  pow staje  z ram ienia nowego 
K ró la  ustanow iony R z ą d  T y m c z a s o w y  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  (d a ta  ukazu  jest 
z 20 m aja), złożony z pięciu Nam iestników Kró­
lew skich, w tem  trzech  P o laków  i dwóch Ro­
syan  —  k tó iy  jest znow u organem  prowizory­
cznym , ale m ającym  inną praw niczą podstawę. 
T rw ać on będzie do chwili zainsta low ania  o rga­
nów k o n sty tu cy jn y ch  w dn iu  24 g rudn ia  1815 
roku.

P raw no-połityczny  b y t K ró lestw a w ykończa 
wreszcie now y K ról Polsk i A leksander, nadając  
mu z w łasnej m ocy k o n s t y t u c y ę  oktro jo- 
w aną, a naw et w łaściw ie mówiąc dw ie konsty - 
tucye: jed n ą  —  prow izoryczną, ułożonĄ jeszcz# 
w W iedniu z d a tą  25 m aja 1815 r. pod nazwą-:
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stracie! Ile tam  o tu ch y  sko ła tan e  doznały  ser­
ca, to  ci ty lko  w iedzą, co tam  pośpieszyli. U 
N o rbertanek , to w szystko  daw ne, św ietne p rzy ­
pom ina czasy, a  i zakonnice sam e, odłączone 
od św ia ta  o Polsce mimo to pam iętne, p rzyczy­
n ia ją  się w ielce do pobożnego nastro ju , ba! g ru ­
be m ury  k lasz to ru  tego , zd a ją  się wołać o ostro ­
ści Z akonu, w jak im  k ilkad z iesią t la t  przeżyła  
B ronisław a nasza i byśm y do daw nej pobożno­
ści Ojców naszych  w rócili w zyw ają. I przyszły  
m asy  ludu, chociaż nie ty le  ileby należało. Nie 
w idzieliśm y tam  w ielu z tych , k tó rz y  swoim k a ­
tolicyzm em  czasem  popisyw ać się lubią, snać 
w zgórze P rem onstra tu , na k tó rem  ty le  la t żyła 
Bł. B ronisław a dla nich ani na  chw ilę p rzystę- 
pnem  nie je s t; —  za w ysoko! A nieszczęścia h u r­
mem na biedną P o lskę lecą, trzeba  gn iew  Boży 
pow strzym yw ać, na k tó ry śm y  la tam i pracow ali, 
ży jąc  ozięble d la  w iary , n a  niedolę w spó łb ra­
ci często nieczuli. W W. 0 0 .  D om inikanie licznie 
do trum ny  siiostry, Ja c k a  św. i C zesław a pośpie­
szyli i cale to  nabożeństw o śliczne i miłe, po­
dobnie, ja k  u św. J a c k a  odpraw ili. W dzię­
czność się za to  W nej M atce Ksieni N orberta ­
n ek  i ks. kan . Pilchow skiem u serdeczna należy, 
że ta k  z n a m i e n i t y c h  i g o r l i w y c h  na 
Zw ierzyniec z a p r o s i l i  O j c ó w .  Sum ę ce­
lebrow ał z ca łą  dom in ikańską w spaniałością, 
i licznym i w spółbraćm i otoczony, W ielebny Ó. 
S tan isław  M arkiewicz, podprzeor k lasz to ru  k ra ­
kow skiego w  czasie k tó re j śpiew  B racia Alber- 
ci w dzięcznie w ykonali z swy mi chłopcam i. K a­
zanie w' czasie sum y w ygłosił P rzew ielebny  O. 
W incen ty  M aryan P adlew ski. Im ię to  sam o 
przez się dość m ówi i uw alnia nas od długich  o- 
objaśnień . P iękna , serdeczna i m iłosna by ła  to 
o Bł. B ronisław ie m owa, pe łna  h istorycznej eru- 
d ycy i z jak ie j czcigodny D om inikanin ten  sły ­
nie, ale, ja k  pow iedziałem , pełniejsze w słowa 
k u  Św. m iłości i po litow ania nad  u trap ioną  Oj­
czyzną, w yw arła  silne ■wrażenie, tern silniejsze, 
że czcigodny K aznodzieja  jest jednym  z najpo­
pu larn ie jszych  i bardzo kochanych  naszego m ia­
sta  postaci. S łuchacze do łez w zruszeni k aza ­
niem , w ielce zbudow ani zostali, g d y  siwowłosy 
kap łan , pełen p ro sto ty  i w iary  żyw ej po nabo­
żeństw ie długo krzyżem ' leżąc, dla P olsk i zape­
wne, u Bł. B ronisław y m iłosierdzia tak  pokor­
nie b łagał. Nieszporyr również 0 0 .  D om inikanie 
celebrow ali pod przew odnictw em  W nego O. Do­
m inika, a  kazan ie  w ygłosił niezm ordow any w 
gorliw ości sw ej z ło tousty  k ap łan , W ny O. K on­
stan ty ' M aryan Żukiew icz, p rzeor 0 0 .  Dom ini­
kanów' k rakow sk ich . C ałodzienne nabożeństw o 
zakończył śpiew „K to  się w O piekę". Dzień ten 
dniem  m isyjnym  nazw aćby  m ożna —  ta k  gorli­
wie i pobożnie w' P rcm onstracie  k rakow skim , 
dzięk i 0 0 .  D om inikanom , był spędzony. Cześć 
Św. Polsk ich  w zrasta , to  dobry' znak , bo ile ra ­
zy w N arodzie naszym  cześć Św iętym  w zrasta ­
ła, O jczyzna potężniejsza się s taw ała , bo to  pe­
w na, że:
„P am ięcią  w ielkich w O jczyźnie ludzi 
D ż w i g a s i ę n a r ó d ,  k r z e p i  s i ę  d u c h .  
K to  się z przeszłości um iał odrodzić,
T en  będzie w ieńce przyszłości brać!

Stanislaita.

Z rys ogólnej odbudowy
naszycb wiosek.

S praw a ja k  najrych le jszego  odbudow ania 
spalonymh i w sk u tek  wojnyT zniszczonych wio­
sek naszych je s t niem niej p iekącą , ja k  spraw a 
zasiew ów  w iosennych bo gdzie ci ludzie, którzy' 
będą obrabiać pola, m ają  spocząć, chronić się 
p rzed  zim nem  i sło tą , nakoniec przechow ać 
swój m artw y  i żywy' inw entarz . S praw a ta  jest 
w ażniejszą od odbudow y naszych m iasteczek, 
gdyż te o sta tn ie  nie zosta ły  ta k  doszczętnie zni­
szczone, żeby  pozostali bezdom ni nie znaleźli 
choć z niew ygodam i połączone um ieszczenie, 
d latego  do odbudow y w m iasteczkach  można 
już p rzystąp ić  z w iększym  nam ysłem  i tro sk li­
w ością u trzym ania  arch itek ton icznego  w yglądu 
w raz zastosow aniem  w szystk ich  postępow ych i 
hyg ien icznych  urządzeń, g d y  pokój będzie za­
w arty .

Z p rzyczyn  w yżej p rzy toczonych  należy 
p rzy stąp ić  bezzw łocznie do odbudow ania w io­
sek. O bow iązkiem  ta k  k ra ju , jak o też  jego  Re- 
p rezen tacy i i K o ła  polskiego, je s t za jąć  się tą  
spraw ą energicznie, b y  w yjednać od R ządu  ja k

„ B a s e s  d e  l a  C o n s t i t u t i o  n “ , d ru g ą  — 
o sta teczną  z d a tą  27 lis topada  1815 w W arsza­
wie, k tó ra  z dniem  24 g ru d n ia  tegoż ro k u  we- 
szła w życie. Mimo ty ch  now ych przepisów  za­
sadniczych , k o n s ty tu c y a  Ks. W arszaw skiego  i 
d ek re ty  z m inionej epoki nie są uchylone ale, 
przeciw nie, ey.prorsis verb is u trzym ane, o ile 
p rzez now ą k m isiy tucyę  nie zosta ły  zm odyfiko­
w ane. I w tym  w ypad k u  ciąg łość p raw a je s t 
w ięc zachow aną.

J a k  się p rzedstaw ia  dzieło K ongresu  W ie­
deńsk iego  i A lek san d ra  w  sto sunku  do k reacy i 
napoleońsk iej V <J ile chodzi o zw iązek z Sakso­
n ią  —  je s t ono jej zaprzeczeniem , ale po za tem 
je s t nie ty lko  praw niczo, ale i politycznie tam ­
tej k o n ty n u a c ją . Nie ginie bynajm niej za inau­
gurow any  p r o g r a m  z b i e r a n i a  z ie m  p o l ­
s k i c h ,  k tó ry  był ty m  w łasnym  dalszym  celem 
odrestaurow anego  państw a. Pozostaje ten  g łó ­
w ny instrum ent, za pom ocą k tó rego  p rogram  po­
czął się realizow ać —  o środek  obdarzony pew ną 
p rzy c iąg a jącą  siłą —  p a ń s t w o  p o l s k i e .  C o d o  
w idoków  n a  przyszłość roz tacza  się p rzed  niem 
p e r s p e k t y w a  p o k o j o w e j  e m a n e y -  
p a c y i  L i t w y  i R u s i  w m yśl p rzyrzeczeń 
A leksandra . P rzez unię z C esarstw em , P o lska  
nie ty lk o  nie ab d y k u je , a  orzeł je j nie zniża lo­
tu , ale owszem  uzysku je  m ożliwość pó jśc ia  d a ­
lej po linii ro k u  1807 i 1809 i dokonan ia  zgo­
dnie tego , co siłą oręża w r. 1812 przeprow a­
dzić się nie dało . Co do w indykacy i innych  za­
borów  p rusk iego  i au stryack iego  —  s ta ły  p rzed­
m iot obaw  obu gab inetów  —  ta  nie je s t p ra ­
w dopodobną, ale nie je s t  też w ykluczoną, bo 
i ja k , jak im i środkam i w ludzkiej m ocy w y k lu ­
czyć m ożność s ta rć  w przyszłości m iędzy R osyą 
a  dw om a Lnnemi m ocarstw am i rozbiorow em i, 
a tem  sam em  i pokusę spoży tkow ania  w  tym  
k ie ru n k u  idei em ancypacyjnej:*

T ak ie  b y ły  nadzieje  i tak ie  perspek tyw y; 
p rzypom nijm y jak ie  b y ły  w rzeczyw istości da l­
sze lo sy  K rólestwa K ongresow ego. Jest rzeczą

n ajd a le j idącą pom oc sku teczną , a  zarazem  u- 
tw orzyć  osobny W ydział d la odbudow y w iosek.

C zynność ca łą  należałoby  podzielić n a  czyn­
ność w stępną tj. o rgan izacy jną  i p rzygo tow a­
w czą, tw orząc k o m ite ty  okręgow e, i n a  czyn­
ność techniczną. K o m ite ty  okręgow e pow inny 
być utw orzone w  pow iatach  sądow ych, tam , 
gdzie się zna jd u ją  księg i hipoteczne ru sty k a ln e . 
Zadaniem  tego  ko m ite tu  by łoby  p rzed  rozpo­
częciem  odbudow y uregulow anie dróg, wzdłuż 
k tó rych  m iałaby  być  odbudow a przeprow adzo­
n a  i utw orzenie p lanu  now ych osiedli gospo­
darsk ich . S ta rać  się zw łaszcza bardzo  trzeb a  o 
to, ab y  osiedla bardziej po wsi rozrzucić, aby  
g ru n ta  skom asow ać, a b y  osiedla zbliżyć do g łó ­
wnego g ru n tu . W zór ta k  skom asow anej w ioski 
m ożna w ziąć z Dolnej W si koło M yślenic. W 
tym  celu  pow inna być w ydana in s tru k ey a  i 
w ątp ić  nie m ożna, że T ow arzystw o  rolnicze od- 
pow iednieby w nioski w ypracow ało .

W sk ład  okręgow ego kom ite tu  powinni w ejść:
1. D elegat ze sądu  m iejscow ego, k tó ry b y  czu­

w ał, aby  w szystk ie  zam iany  g ru n tó w  zarządzo­
ne przez kom isye m iejscow e były praw nie i 
spraw iedliw ie zrobione bez pokrzyw dzenia  ko- 
gokolw iekbądź, następn ie  m iałby  uw ażać, by  
odnośne a k ta  by ły  legalnie pod jego okiem  w y­
konane, nakoniec pow inien zbadać i to  z ty tu łu  
sw ego urzędu, b y  w szystk ie  ugody  dotyczące 
kupna g ru n tó w  uskutecznione podczas w ojny 
przez lichw iarzy, k tó rz y  w ykorzysta li nędzę lu ­
dności, w m yśl o trzym anej in s tru k c ja  uniew a­
żnić lub w nieść reku rs do wjnższego sądu. W 
razie zupełnej, pow iatow ej kom asacy i rzecz ta
0 ty le  u sunęłaby  się z pod zak resu  działan ia  k o ­
m itetu  okręg., że ustaw a sejm ow a nakazu je  two- 
rzj-ć k o m ite t lokalny , a W ydział k ra jo w y  od­
daje sw ój persona! techn iczny  do w ykonania 
kom asacyi.

2. D alej pow inien należeć jeden  g eo m etra  lub 
inżyn ier cyw ilny  au to ryzow any , k tó ry b y  po po­
rozum ieniu się ze w szystkim i członkam i u regu ­
low anie ta k  drogi ja k  i w ym iary  g ru n tó w  na 
m iejscu w ykonał i po trzebne m apki sporządził.

3. N astępnie pow inno w ejść przynajm niej 
dw u (znaw ców ) delegatów  postępow ych roln i­
ków , k tó rz j 'b y  w m j'śl o trzym anych  in stry k cy j 
z T ow arzystw a rolniczego zbadali n a  m iejscu, 
czy  nie n a leżałoby  d la  podniesien ia gospodar­
s tw a  uregulow ać drogi, przeprow adzić  jak ie  
zam iany  g run tów  i now e osiedla porobić.

4. N akoniec pow innoby d la  każdej m iejsco­
wości z osobna w ejść dw u starszych  sum ien­
nych gospodarzy , k tó rz y  jak o  m iejscow i nale- 
/y c ie b y  w artość g ru n tu  ocenili, a także  znając 
m iejscow e stosunk i kom isyi rad ę  sw ą udzielali.

T a k  ustanow iony  ko m ite t m ógłby czynność 
zaraz rozpocząć, a tem sam em  uspokoić znękaną 
ludność i napełn ić  o tuchą , że się dla niej coś 
robi

Do czynności k o m ite tu  techniczego należało­
by nie ty lk o  sam o w ykonan ie  p lanów  lub szki­
ców, ale tak że  w yprow adzenie kom pletnych  bu ­
d ynk ó w  w raz z m ateryałem  i oznaczenie ceny. 
P rzy  budow ie tych  zabudow ań nie m ożna się o- 
g ląd ać  wiele na a rch itek to n iczn y  ich w ygląd, 
zato  dbać trzeba , ab y  budynki b y ły  porządnie 
postaw ione i p rak ty czn ie , a  rozk ład  ich od­
pow iadał potrzebom  gospodarczym . M ieszkanie 
sam e pow inny b y ć  obszerne, jed n a  izba najm ­
niej 25 m J pow ierzchni, zdrow e z 3 m w ysokie
1 w idne, oraz okna n a  1.80 m. w ysokie a  90 
cm szerokie. Poniew aż ludność n a  wsi p rzyw y­
k ła  do m ieszkań skrom nych, najw ięcej w ym a­
gać  będzie ty lk o  jed n ą  św ietlicę, p rze to  p rzy ­
jąć  m ożna za  norm ę, że b udynek  m ieszkalny, 
k tó ry  m iałby  być w zdłuż drogi postaw iony  w 
odległości G m., sk ład ać  się będzie z 1 św ietli­
cy  z w chodem  ze sieni, do k tó re j p rzy legać  ma 
kuchnia  z gank iem  na podw órze, dla lepszego 
dog lądu  gospodarstw a, dalej z kom ory  (spiżar­
ni), z k tó re jb y  b y ły  schody  do piw nicy i na

rych . Św ietlica i k u ch n ia  pow inny m ieć po 
25— 30 ni*. Co do budynków  gospodarczych  
w v sta rczy  dla m niejszych jeden  budynek , sk ła ­
d a jący  się ze szopy, k row iam i, kom ory, chle- 
w nika i k u rn ik a , obok k tó reg o  znaehodziłby 
się w ychodek  i gnojow nia m urow ana. Dla wię­
kszych  gospodarstw  m usia łaby  być osobna s to ­
doła  na zboże ze szopą na wozy i narzędzia  ro l­
nicze. Z tego  w szystk iego  w ynika , że dużoby 
typów  budynków  nie było  i z ła tw ością  p lany  
dla ty ch  zrobićby m ożna. W spom nieć m uszę, 
że rozpow szechnić tak ie  p lan y  m ożnaby przez 
odlitografow anie i tanim  to kosztem  przepro­
w adzić oraz k o m ite ty  okręgow e w nie zaopa-

ch a rak te ry s ty czn ą , że obie praw no-polityczne 
p rzesłank i najw yższe, zasadnicze, k tó re  stan o ­
w iły m urow aną podstaw ę koncepcyi C zarto ry ­
skiego i k tó re  m ogły  też m oralnie pogodzić P o l­
skę z ideą łączności z R osyą —  m ianow icie l-o  
b y t odrębny  od niej, a k o n sty tu cy jn y , 2-0 w cie­
lenie L itw y  i R usi do K ró lestw a  —  obie te  p rze­
słank i w  najbliższem  p ię tnasto lec iu  s ta ją  się 
coraz w ięcej p roblem atycznem i. P rzy  W ielkim  
K sięciu  K o n stan tym  i N owosilcowie k o n s ty tu ­
cy jność rządów  była  ty lk o  f ik c j jn ą  i nie było 
szans w ielkich, by system  zm ienił się n a  lepsze. 
Nie m niej sm utne od czasu w stąp ien ia  M iko­
ła ja  I  b y ły  w idoki w  k w esty i prow incyi litew - 
sko-rusk ich . Z arzucano k iedyś K sięstw u W ar­
szaw skiem u krucłiość jego  podstaw y' zw iązanej 
z efem erycznym i sukcesam i N apoleona. Nie 
m niejsza k ruchość  u jaw niła  się i w  K rólestw ie 
K ongresow em , opartem  może n a  dobrej, ale 
w cale nie w szechw ładnej w oli A leksandra  i na 
chwilowem  przycichnięciu  b iu rokracy i ro sy j­
skiej. B łąd k a rd y n a ln y  —  nie w  c z y n a c h ,  
gdyż P o lacy  nie mieli wówczas nic lepszego do 
w yboru , ale b łąd  w m y ś l e n i u  p o l i t y c z ­
n e  m polegał na  św iadom em , czy nieśw iado- 
rnem ignorow aniu  trad y cy j po litycznych  ro sy j­
skich , a  te trad y cy e , k tó re  są  silniejsze niż n a j­
piękniejsze im pruw izacye m onarchów , znajdo­
w ały  się w rad y k a ln e j sprzeczności z obu wspo- 
m nianem i p rzesłankam i. Pom ijam  już sprzecz­
ność k o n sty tu cy jn e j P o lsk i z abso lu tn ie  rządzo- 
nem  C esarstw em , k tó rą  z góry  eskontow ali są- 
siedzi jako  źródło n ieuniknionych  konflik tów  
m iędzy dw om a sprzęgniętem i razem  pań stw a­
mi. P rzypom nę, że K rólestw o Polskie o trzym a­
ło w  spuściźnie po K sięstw ie program  zbierania 
koło siebie ziem polskich: łącząc się z R osyą, 
łączyło  się z państw em , k tó re  w yrosło na  g ru n ­
cie zbierania n a jp rzód  ziem rusk ich , a  później, 
zb ieran ia  w ogóle ziem jak ichko lw iek  i rozsze­
rzania obszaru  Im peryum  ku  w szelkim  możli­
w ym  m orzom  i Oceanom . P o lsk a  odrębność i

trzyć . A co do rozpołożenia osobno budynków , 
to  k ażd y  gospodarz  sam by pod ług  sw ego zap a­
try w an ia  i poczucia p o trzeb y  rozm ieścił.

D alsze p y tan ie  zachodzi, z jak ieg o  m aterya- 
lu  b udynk i te  postaw ić; tu ta j na  razie nie m a 
w yboru: pod ług  m ego zdania ty lk o  drew niane 
z k loców  (bloków ) póL zniętych  na fundam en­
tach  kam iennych , w  b rak u  kam ien i na  betono­
w ych z pokryciem  ogniotrw alem , to  jest dachó­
w ką, asbitem  lub papą. D latego  przem aw iam  
za budynkam i drew nianym i, że b u d y n k i z ce­
gieł nie ty lko , że b y ły b y  ze 2 ra z y  droższe, ale 
także  w yrób i dostarczenie  po trzebnych  cegieł 
nie by łby  ła tw y , bo b rak  opału, a  n a  w yrobienie 
i w ypalenie cegieł p o trzeb a  wiele czasu, ta k , że 
nie prędzej ja k  w lipcu m ogłaby być  ceg ła  do­
starczona, to  je s t w czasie żniw, k iedy  je s t naj ■ 
w ięcej w  polu robo ty , p rzeto  dopiero w jesieni 
m ożnaby się w ziąć do s taw ian ia  budynków . Na 
zimę w ilgoć w tak ich  budynkach  sprow adziła­
by wiele chorób.

T em bard iej przem aw iam  za budynkam i d re­
w nianym i, że te m ogtyby  być  w  ta r ta k u  w lesie 
w całości zupełnie w raz z drzw iam i i oknam i 
okutem i w ykonane wraz z oznaczeniem  ceny, 
loco najb liższa s tacy a , w szystk ie  części sk łado ­
we poznaczone, a potem  rozebrane i opakow a­
ne, na m iejsce przeznaczenia ko le ją  odesłane. 
Na m iejscu zaś z ła tw ością  m ogą być ustaw io ­
ne. Pom ijam  już z u rządzen ia  tak ieg o  dogo­
dność, że ludność m ogłaby m ieć bud y n k i w k ró ­
tk im  czasie, gdyżby  ty lk o  potrzebow ała się po­
sta rać  o kam ień na fundam enta , a w b raku  te ­
goż m ożnby je j cem entu  dosta rczyć  na  beton, 
.jak rów nież m usiałaby się p o sta rać  o ceg ły  na 
kom iny, kuchnie i piece.

N ajw ażniejszem by jed n ak  w  te j spraw ie b y ­
ło, g d y b y  u ją ł to  k ra j w swój zarząd. W lasach  
rządow ych dom en m ożna u rządzić  ta r ta k i, a 
p rzy nich w arsz ta ty  nie ty lko  na  czas wojny. 
Ł atw o  s tąd  pow stać może now y kra jow y , czy 
rządow y przem ysł budow lany, k tó ry b y  w  cza­
sach  norm alnych  dobre zyski przynosił. D rze­
wem zaś budulcow em  rząd  częściowo w y p łaca ł­
by  szkody, w yrządzone ludności przez w ojnę, 
a in teresow ani m ieliby w  ja k  najrychlejszym  
czasie porządne zabudow ania i to  możliwie n a j­
tan iej. Pozostaw ieni sami sobie m iejscowym i 
cieślam i ne podo łaliby  całej robocie. W ieśnia­
cy, w iedząc ile od rządu  o trzym ają, obliczyliby 
swoje zasoby finansow e i w edług nich decydo­
wali p rzy zam ów ieniach o w ielkości i ilości k o ­
niecznych zabudow ań gospodarczych. Gdyby' 
rzecz tę  należycie przeprow adzono, R eprezen- 
ta c y a  k ra ju  m ia łab y  tę  zasługę, że nie ty lko  
przyczyn iła  się do ulżenia ciężkiej doli i nędzy  
ludności znękanej, ale  także  podniosła  jedną 
gałąź  przem ysłu  drzew nego.

Podgórze, 6 m arca  1915 r.
Jan Grzybińgki,

autoryzowany inżynier cywilny.

Women Volunteer-Reserve
O ile można wierzyć korespondentom wojen­

nym — walczyły w tej wojnie obok mężczyzn tak ­
że kobiety dotąd tylko w Belgii i w Serbii. Przed 
niedawnym czasem przyszły jednak wiadomości, 
że z Londynu wyjechały do linii bojowej do Fran- 
cyi oddziały angielskich sufrażystek, pełnych du­
cha przedsiębiorczości i zapału wojennego.

Obecnie nadchodzi jako uzupełnienie powyższej 
notatki niezwykła wieść, że w pewnym londyńskim 
„skating“ ćwiczy się batalion angielskich „missies“, 
stojących pod naczelnem dowództwem markizy de 
Londonderry. Pewien wysłużony „sergeant" — jest 
batalionowym od rana do nocy, wprawia starsze 
i ndodsze „soldiers women1-1 w wykonywaniu wszel­
kich możliwych obrotów wojskowych, przycżem 
adepki zmuszone są wykonywać paradowy marsz 
równie ostro i zamaszyście, jak  to umieją czynić 
tylko wychowankowie z Saint Cyr. Londyn rzeko­
mo już dak dalece przyzwyczaił się do widoku tych 
kobiet żołnierzy, że na przechodzący ulicą oddział 
mało kto zwraca uwagę.

Urzędowa nazwa tego kobiecego wojska brzmi: 
„Women Volunteer-Reserve“ ; — urzędowy strój 
jest naturalnie „khaki" męskiego kroju: obszerne 
rajtuzy z narzuconą do kolan sięgającą spódniczką, 
bluza wojskowa z brązowym paskiem wyżej bio­
der, cztery kieszenie zewnętrzne odstające, wypa­
kowane wszystkiem, co pod ręką kobieta mieć mu­
si — a co zwykle w torebce nosi, okrągły brązowy 
kapelusz z rzemienną podpinką, mocne, żółte buty 
do sznurowania, zamiast sztylp, sukienne powijaki,
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polska  ek sp an zy a  kosztem  C esarstw a n a tra fia ła  
na  w ręcz odm ienny program  rosy jsk i: unifika- 
cyi i ekspanzy i rosy jsk iej.

H isto rya  może różny  sąd  w ydać  o tem , czy 
w r. 1830 chw ila do ob rachunku  Polski z R o­
syą  by ła  odpow iednią, ale nie kw estyonu je  ona 
bynajm nie j, ż e o t e d w i e p r z e s ł a n k i  w ła­
śnie w ojna zosta ła  w ypow iedziana, że obie one 
s ta ły  się hasłem  i p rogram em  rozpoczynającej 
się w alki, ażeby  n a  C esarzu  M ikałaju siłą w y­
m usić to , co w  drodze pokojow ej, w brew  zarę­
czeniem  i obietnicom  osiągnąć się nie dało.

W ojna roku  1830— 31 je s t tem  in te resu jąca  
z p u n k tu  w idzenia poruszonego dzisiaj tem atu , 
że p rzed staw ia  c z y s t ą  f o r m ę  w a l k i  e- 
m a n c y p a c y j n o - r e w o l u c y j n e j ,  u
kresu  k tó re j s tan ąć  m iało nowe państw o, n ie­
podległe, n iezależne od C esarzów  Rosyi, wiel­
kie K rólestw o Polsk ie  obejm ujące tak że  i pro- 
w ineye rusko-litew skie . C zystość te j form y za­
w dzięczała P o lska  zupełnej abstynency i m o­
carstw  europejskich.

W „8  1 o w a  c h w s t ę p n y  c i i"  do w yda­
nego przez A kadem ię U m iejętności D yaryusza  
Sejm u z r. 1830— 31 skreśliłem  głów ne fazy 
praw no-polityczne tego  olbrzym iego przedsię­
w zięcia: usunięcie z k ra ju  elem entów  rosyjskich , 
obalenie w ładz is tn ie jących , d e tron izacyę  Mi­
ko ła ja , ukonsty tuow an ie  p ań stw a  na now ych 
podstaw ach , z now ym  R ządem  N arodow ym  na 
czele i Sejm em , w  k tórym  zasiedli naw et posło­
wie z L itw y  i Rusi. N ieste ty , zabrak ło  w tym  
procesie jednego  k ard y n a ln eg o  praw no-polity- 
cznego m om entu: zrzeczenia się przez M ikołaja 
zw ierzchnictw a nad  P o lską , L itw ą i Rusią,

Pow stało  na chwilę now e państw o, ale nie 
po trafiło  ono an i u trw alić  now ych sw ych g ra ­
nic, ani zapew nić sobie egzystency i. Po p rzeg ra­
nej, nie dobiło się naw et tr a k ta tu  pokojow ego, 
k tó ry b y  d a ł w yraz jego odrębnej p raw nej in ­
dyw idualności. Zaw ojow ane —  nie w róciło już 
do te j sy tuacy i, ja k ą  posiadało  p rzed  w ojną.

co dla kościstej nóżki damy angielskiej bardzo jest 
korzystne, bo nabiera ona w tych powijakach po­
trzebnej okrągłości i wdzięku.

Te wojenne oddziały kobiece stanowią pod je­
dnym względem rzecz, której nikt w Anglii przed 
wojną nie uważałby za możliwą. Oto nastąpiło w 
nich zupełne zrównanie stanów, obok damy z „Ci­
ty", panna sklepowa, obok studentki szwaczka. — 
Jak  powstały te bataliony?

Ich stworzenie było dziełem niemal jednej chwili: 
nocny atak  floty niemieckiej na wybrzeże koło Scar- 
borough- i popłoch wywołany Zeppelinami. Od­
działy wojenne kobiet angielskich nie mąją wcale 
przeznaczenia jakby kto sądził brania udziału w 
walec w rowach strzeleckich; podjazdach i t. cl Ce­
lem ich jest służba sanitarna; policyjna i bezpie­
czeństwa w chwili popłochu, opieka nad dziećmi. 
Zatem rzecz bardzo rozumna, którą w innyfh kra­
jach spełniają różne komitety damskie, nie mające 
jednak togo charakteru wewnętrznej karności i je- 
molitości.

Angielskie sanitaryuszki, dozorczynic, apostołki 
dobroczynności, Anioły stróże opieki nad nieletni­
mi i t. d. stanowią karne oddziały, odbywające bar­
dzo pożyteczną służbę pokojową a ćwiczenia na 
wolnem powietrzu czy w „skating" stanowią dla 
nich tyiko rekreacyę duchową i fizyczną.

W ten sposób obecna wojna przemieniła t.. z. su- 
irażystki, namiętne wyznawezynie polityki najbar­
dziej awanturniczego czynu w pożyteczne przed­
stawicielki polityki „rozumu i serca".

Na marginesie wojny
Masowe fotografowanie się...

W ojna wprowadziła w naszem mieście szereg po­
żytecznych inowacyj, o których „ani filozofom się 
nie śniło". Nauczyliśmy się oszczędności na mące, 
na tłuszczu, na mięsie, na apetycie, — chodzimy 
-;pać wsześnie jak  nigdy' — żyjąc ewangelicznie 
„z ołówkiem w ręku" i powagą w myślach. Powa­
żny zawsze Kraków, spoważniał obecnie jeszcze 
bardziej, a obecni jego mieszkańcy są wzorem ta ­
ktu, powściągliwości, umiarkowania i... odwagi. 
Wszystko robimy „za pozwoleniem", na wszystko 
wyrabiamy sobie legitymacye — słowem, eden po­
rządku i lojalności.

Współczesny krakowianin składa się z duszy, 
ciała i 1 o g i t y m a  c y i; duszę ma niejeden „na ra­
mieniu" lub na odlocie, ciało wątłe lub nieprzyzwoi­
cie obfite, lecz legitymacye wszyscy mamy solidne, 
kilkakrotnie stwierdzane, stemplowane. Można się 
teraz raczej duszy zaprzeć — legitymacyi nigdy!...

Najciekawszym jednak objawem jest ogólna ten- 
deneya do uwiecznienia swej postaci na kliszy, t. j. 
masowe f o t o g r a f o w a n i e  s i ę .  Takiego po­
wodzenia nie miały nigdy nasze atteliers; fotografu­
je się cały Kraków, najbrzydsze nawet panny robią 
słodkie miny do objektywu, przybierając najlojal- 
niejsze pozycye.

Całe rodziny z niańkami, kucharkami, stróżami, 
niemowlętami, sublokatorami robią sobie piękne 
grupy pamiątkowe z dni obecnych. Niejeden dopie­
ro z udatnej fotografii dowiaduje się jak  jest „przy­
stojny i... podobny do Napoleona".

Najtrwalsze to będą dla nas ślady tych niezwj'- 
kłych dni dzisiejszych, bo wiadomo „Człowiek 
umrze a zostanie ....fotografia..."

Os nśszijcb Czjjtelsiisto.
Ja k  wiadomo naszym Abonentom, speł­

niamy dane przyrzeczenia. Bez szumnych 
reklam powiększamy objętość „Głosu Naro­
du", aby zadowolnić naszych czytelników 
tak pod względem informacyjnym, jak  ró­
wnież przez omawianie żywotnych kwestyj 
związanych z w ypadkam i wojennymi, nie 
pomijamy żadnego momentu tyczącego się 
sprawy polskiej.

W miarę możności staram y się godnie 
spełniać ciężką zaprawdę w tych czasach 
pracę dziennikarską. Dowodem uznania 
jest dla nas znaczny wzrost abonentów, 
k tóry jest zarazem miernikiem rozwoju pi­
sma. Apele skierowane do naszych P rzyja­
ciół skutkują. Śląc Im słowa serdecznej po­
dzięki, polecamy się nadal, aby uzyskać mo-

Pozbaw ione k o n s ty tu c ji , skazane zostało  na 
d ługo le tn ią  m artyrologię...

W tedy , m ożna pow iedzieć, w ted y  dzieło ro ­
ku  1807 i 1815 zostaje zniw eczone, a naród  
nasz —  po dw óch tych  n ieudanych  eksp ery ­
m entach  z S aksonią  i z R osyą —  cofn ię ty  pod 
w zględem  m iędzynarodow ym , choć w innym  
układzie  te ry to ry a ln y m , do s tan u  z przed  t r a ­
k ta tu  w T ylżj'...

R ozebrane tu ta j dw a ta k  nam  bliskie p rzy ­
k ła d y  genezy  państw a w ykazu ją , ja k  ten  pozor­
nie p rosty  problem , ok reślo n y  dw om a słow a­
mi: „p o w s t a  n i e p a ń s t w a "  w naszej epo­
ce i na naszym  sta rym  kon tynencie , je s t w is to ­
cie problem atem  złożonym  z całego szeregu in­
nych, k tó re  znowu, każd y  w zię ty  z osobna, 
p rzypuszcza dość skom plikow ane działania. 
Zw łaszcza —  przy te j form ie, k tó ra  je s t form ą 
em ancypacy jną  przym usow ą i gdzie ca ły  p ro ­
ces u k ład a  się w cztery  odrębne operacye: lo  
walki zbrojnej, 2o okupacy i w ojenno-politycz­
nej, 3o tra k ta tu  pokojow ego, 4o w ytw orzenia 
nowego praw a publicznego w ew nętrznego . W y­
m aga proces ten  w ielkich w ysiłków  fizycznyeh, 
m oralnych i in te ilek tu a ln y ch  po stron ie  zaan ­
gażow anych R ządów , zm agania  się w ysłanych  
na front arm ii, sub telnej nie p różnu jącej naw et 
w śród grzm otu  dział d y p lo m ac ji.

Ujęcie p raw nopolitycznych  m om entów  nie 
w yczerpuje oczyw iście h isto ry i pow stan ia  K się­
stw a  W arszaw skiego  i K ró lestw a Polskiego; je ­
żeli nie jest dow olną a b s trak cy ą , to d latego , że 
h islo ryę  tę obejm uje, m ieści w sobie, o ile te  
w łaśnie m om enty  p an u ją  nad  sy tuacyą . W ojska 
m ogą się bić dobrze lub źle, dyplom acya może 
być zręczną lub niezręczną, kon sty tu cy a  narzu ­
cona może być tra fn ą  lub chybioną —  proces 
genezy K sięstw a i K ró lestw a pozostaje  na jnaj- 
ściślej zw iązany z tym i czynnikam i, k tó ry ch  ani 
pom inąć, ani zlekcew ażyć niepodobna.

P roces pow yższy kom plikuje się i ew en tual­
nie kom binuje z a  k  c y ą s a m e g o  e m a  n-

żność w ydaw ania codziennie pisma w  po­
dwójnej objętości popołudniu i zwiększenie
0 ile możności m ateryału informacyjnego 
w wydaniu porannem.

Liczymy na łaskawe dalsze poparcie n a­
szych Przyjaciół, tak  w mieście jak  również 
na prowincyi, tak  w siedzibach wojennych 
jak  również w ziemiach zajętych przez 
sprzymierzone armie, aby wszędzie gdzie 
jest to tydko możliwem, dopomogli nam w 
tworzeniu nowych agencyj, a temsamem 
przyłożyli rękę do rozwoju pisma, które 
bojkotowane przez żydów i ich nagonkę, 
przebojem zdobywać musi warunki bytu i 
rozwoju.

Dwudziestodwuletnia służba, jaką  speł­
nia nasze pismo, świadczy, że pełni godnie 
obowiązek swój i spełniać będzie go tem 
gorliwiej im większe zatoczy ono kręgi, im 
bardziej docierać będzie do mas, niosąc im 
szczerze narodowy pokarm duchowy.

„Głos N arodu" zdobył faktycznie wielką 
poczytność, a popierając interesa polskiego 
handlu i przemysłu, naszych instytucyj fi­
nansowych i polskiej przedsiębiorczości, 
stał się organem, k tóry  w ytw arza poważną 
pomoc w reklamowaniu przedsiębiorstw
1 handlu, a polecając tylko polskie i chrześci­
jańskie firmy, zdobyć powinien jak  n a j­
większe u nich poparcie.

Apelując do naszych Przyjaciół mamy w 
myśli także naszych kupców i przemysłow­
ców, prosząc ich by udzielali nam swe anon- 
sy, a skuteczność reklam y w naszem pi­
śmie poznają w krótkim  czasie. Agencyom 
przyznajemy wysoki rabat, a bliższych 
mformacyj udziela adm inistracya naszego 
pisma.

1T1 ENUMERATA wynosi w Krakowie miesię 
•znie 2 K, kwartalnie 6 K, za odnoszenie do domu 
sopłaea się GO hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 K 70 hal., kwartalnie 
i K. W państwie niem Lokiem kwartalnie 10 K 
v innych państwach kw artalnie 12 K.

Zmiana adresu 40 hal.
Cena numeru pojedynczego 10 Lalerzy.
Agencyom udzielamy wy solu rabat.

K R O N i K A r
K a l e n d a r z y k  i c i c i e l n y :  Dziś r e  czwartek 

Iw. Gabryela. — Jutro w piątek św. JÓZEFA.
K a i f e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y  W schódsloń- 

. rozpocznie się ju tro  o godz. 5 min. BO, zachód p riy - 
*da o godz. 6 min. 48 diugość dnia godzin 11 minut 68.

Pogoda. Dnia 17 Marca termometr doazedł od — 1‘8 
d . -j- 1 7 G. - barometr wachał się — Dnia 18 Marca 
> godzinie 7 rano stan barometru 73P9 mm. — termo- 
■letiu 0 0  C. wiatr zachodni.

Kruków, dnia 18 M arca
Z miasta. Wreszcie nadeszła chwila oczekiwana 

z niepokojem. Po rogach ulic rozlepiano olbrzy­
mie afisze, określające wymagane warunki dla po­
zostania w mieście na wypadek oblężenia. Przed 
każdym afiszem gromadziły się tiiunj', jedni zro­
zumieli ich treść, drudzy zaraz na miejscu zasię­
gali od wspólczytającyoli wyjaśnień, a ogół przy­
szedł do przekonania, że zarządzenia te temwięcej 
zaraz nie obowiązują, nie są tak straszne, jak my- 
siano i jak o tem kumoszki rozpowiadały.

Do poprawy humoru przyczynił się także pię- 
.,ny dzień, który wyciągnął z domów zaciekawio­
nych ogłoszeniami mieszkańców. Widzieliśmy w ca- 
iom mieście dawno niewidzianych zamiataczy, 
Którzy uzbrojeni w łopaty i szufle zgarnywali prze­
schnięte trochę bioto, a nawet w nocy wozy ma­
gistrackie wywoziły je z miasta. Uskuteczniano 
akże roboty wiosenne, przy w iązyrwano łykiem fo- 
cmne drzewka do pali, mamy też nadzieję, że nie- 

bawTcm także deptaki plant przykryje grubsza war- 
-twa żwiru, aby uczynić je bardziej dostępnymi 
Ha tych szczęśliwców, którzy nadal w mieście po­

zostaną i ich dzieci, chętnie przechadzających się 
tam i nie narażonych na ciągłe wypadki nieostro­
żnej i szalonej jazdy automobilów.

c y p o w a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  Mam 
na m yśli rzeczyw istą  a  k  c y  ę polityczną, 
a  nie —  bezsilne i bezpłodne ty lko  n a s t r o j e .  
Jak k o lw iek  dalek im  będzie dystans, k tó ry  dzie­
li to społeczeństw o od ofieyalnej kuźni, w  k tó ­
rej się d lań  ku je  praw no-polityczna zbroja, mo­
że ono, choć nie posiada żadnej prawmej organi- 
zacyi, zdobyć się n a  nią w  fazie wralk i, i a n ty ­
c y p u je  najb liższą przyszłość, uzyskać  z tego 
ty tu łu  pew ien glos i w pływ  sk u teczn y  na w ynik  
osta tecznych  decyzyj.

G dy się na  to  nie zdobędzie, pozostaje jesz- 
i ze d ro g a  obrony jego  in teresów  przez sam o­
rzu tną  akcyę  osób p ryw atnych , k tó re  n a  ocho­
tn ik a  n iejako , zuży tkow ując m ożność dostępu  
do sfer decydu jących  —  ja k  S tan isław  Po tock i 
w r. 1807 u M inistra M areta, albo ks. C zarto ry ­
ski w r. 1815 u A leksandra  I. —  m ogą, choć bez 
form alnego m andatu , uchylić n ie jedno  niebez­
pieczeństw o, odw rócić krzyw dę, zapew nić ja ­
k ieś dobrodziejstw o d la  sw ego narodu.

Jeżeli w te j czy w owej formie kom binuje się 
ak cv a  offieyałna z a k c y ą  em ancvnow anego spo- 
ieczeństw o, to  dla tej p roste j p rzyczyny, że 
w śród „i n t  e r  e s ó w ", k tó re  m ają  p rzy  o sta ­
tecznej dccyzyi znaleźć swoje zaspokojenie, 
i „i n 1 e r e s" tego  społeczeństw a odgryw ać po­
winien n iepoślednią rolę, k tó re  n aza ju trz  po t r a ­
k tacie  m a się znaleźć w  sy tuac jo  rów noupra­
w nionego podm iotu  praw nego i ma rozpocząć 
żyw ot w łasny. N ajdalej posun ię ta  obca życzli­
wość nie je s t w  stan ie  u strzedz  od b łędów , k tó ­
re p łyną  z nieznajom ości stosunków .

I d latego  ten  m om ęnt praw nopolityczny ', k tó ­
ry  polega na  f o r m i e  i i n t  e n z y. w n o ś c i 
u d z i a ł u  s a m e g o  e m a n c y p o w a n e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  w  a k c y i  t w ó r c z e j ,  
nie jest ani praw niczo, ani politycznie obojętny, 
skoro  w pływ  jego odbić się może na tycłi posta ­
now ieniach, k tó re  w następstw ie  przez długie 
la ta  stanow ić będą ram ę zew nętrzną d la  dz ia­
łalności nowo w ytw orzonego państw a.
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Oprócz dwu teatrów niedzielnych, poranków mu­
zycznych będziemy mieli także koncerty, z których 
pierwszy odbędzie się 22 marca. Już teraz nasi me­
lomanie zabezpieczają się, zakupując bilety, sprze­
dawane w kasie miejskiego teatru.

Mamy „Wojenne wykłady Profesorów Uniwersy­
tetu Jagiell.‘\  ściągające takie tłumy, że sala nie 
może ich pomieścić. Kraków nigdy w' normalnych 
czasach nie obfitował w tak znaczne rozdawnictwo 
pokarmu duchowego, jak  obecnie, a jego posiada 
cze, idąc zapewne śladem aprowizacyi, rozdzielają 
go hojnie wśród wdzięcznie przyjmującą go pu­
bliczność. Dostępna dla każdego karta  wstępu 
i piękny cel, na jaki je urządzono, pociąga głodne 
duchowo masy. Za tak interesujące wykłady, na­
leży się faktycznie wdzięczność Profesorom nasze­
go Uniwersytetu, którzy wytrwali na swych poste­
runkach i pełnią swe obowiązki w formach, jakie 
udziela możliwość ich obywatelskiej pracy. Korzy­
stajmy więc z nich jak najobficiej, a to będzie naj- 
większem dla prelegentów uznaniem.

Nowe przepisy ewakuacyjne. Rozlepione wczoraj 
afisze w sprawie aprowizacyi i owakuacyi obudzi­
ły żywe zaiteresowanie całego miasta. Obszerny 
i wyczerpujący tekst, wyjaśnił wszystkie wrarunki 
pozostania w Krakowie, nadto dla wytłumaczenia 
pewnych szczegółów, potworzono w mieście i gmi­
nach przyłączonych specjalne biura informacyjne.

Biura i n f o r m a c y j n o  dla miasta Krakowa 
mieszczą się: dla dzielnicy I., II. i III. Rynek głó­
wny L. 44, 1. p. (Górski Fr.)., dla dzielnicy IV., V. 
i VI ulica św. Jan a  13, 11. p. (Berski Pawreł), dla 
dzielnicy VII. i VIII. ul. Krakowska 53 (dr Lein- 
kram Michał, Jaskier Piotr, Woźniak St.).

Dla dzielnic przyłączonych: dla dzielnicy IX. fi­
lia komisaryatu obwodowego w Ludwinowie, dla 
X. i XI. filia komisaryatu obwodowego w Dębni­
kach, ulica Barska 26, parter; dla dzielnicy XII. 
i XIII. Półwsie ulica Kościuszki 32; dla dzielnicy 
XIV., XV. i XVL Nowa Wieś, ulica Racławicka 3; 
dla dzielnicy XVII. i XVIII. Krowodrza, ulica Ma­
zowiecka 73; dla dzielnicy XIX. i XX. Grzegórzki, 
ulica Grzegórzecka 30; dla dzielnicy XXI. Płaszów 
1. 209.

Dzisiaj rozpoczęły urzędowanie wszystkie biura 
dla spraw ewakuacyjnych utworzone.

D z i s i a j  i j u t r o ,  t o  j e s t  18 i l9  b. m„ 
wszystkie biura będą tylko udzielały wszelkich in- 
formacyj zgłaszającym się osobom w sprawne tych 
rozporządzeń, oraz będą wydawały arkusze zgło­
szeń, jakie należy wypełnić i później oddać. — 
W dniach 20, 21, 22 i 23 b. m. zgłaszać się będą 
w biurach ewakuacyjnych właściciele realności, 
administratorzy i stroże domowi, a więc druga ka- 
tegorya tych osób, które w twierdzy pozostać mo­
gą, z wypełnionemi już arkuszami zgłoszeń. Dalszy 
porządek zgłaszania się będzie ogłoszony w dniach 
najbliższych. •

B i u r a  z g ł o s z e ń  (jest ich 15) mieszczą się 
w magistracie krakowskim. Odziały I. (A—B), II. 
(C—D), III. (E—F) i IV.' (G—H) mieszczą się w 
oficynie m agistratu na parterze, drzwi nr 3 i 4, 5 
i 6, 7 i 8, oraz nr 12. Oddziały V. (I. J .—Ka), oraz 
VI. (Kb—-Kz) mieszczą się w oficynach na I pię­
trze, drzwi nr 24 i 26, 27 i 28. Oddziały VII. (L—Ł), 
VIII. (M), oraz IX. (N—0) mieszczą się przy placu 
W W. Świętych 1. 2, I. p. (oddział VII.) i II. piętro 
(oddział VHL i IX.).

Oddziały X. (P), XI. (R—Sa), XII. (Sb—Sz), XII.
Oddziały X. (P), IX. (R—Sa), XII. (Sb—Sz), 

XIII. (T—U), oraz XIV. mieszczą się przy ulicy Po­
selskiej 1. 10, parter na prawo, drzwi nr 8, 9, 6, II.

drzwi nr 16 i II. piętro nr 6 (oddziały XIII. 
i XIV.). Oddział XV. (Z—Ż) mieści się przy placu 
W W. Świętych, pałac Larysza nr 6, parter na le­
wo.

Arkusze zgłoszeń, jakie wypełnić muszą miesz­
kańcy miasta Krakowa zawierają 3 stronnice ru­
bryk 1) dla członków rodziny t. j obok głowy do 
mu, jego żony i dzieci, rodziców- i rodzeństwa, 
i służby domow. Inne osoby — 2) mieszkające w- tern 
samem mieszkaniu zaliczają arkusze do dalszej ru­
bryki.

U r z ę d n i c y  b ę d ą  m i e ć  o s o b n o  b i u r o  
z g ł o s z e ń  i i n f o r m a c y i ,  k t ó r e  b ę d z i e  
s i ę m i e ś c i ć w p a ł a c u L a r y s a l p .  oficyny, 
urzędując od 4—7 wiecz. Biuro to rozpoczyna już 
jutro swe urzędowanie.

Dla wyjaśnienia dodać musimy, że do arkuszy 
zgłoszeń nie potrzebne są jeszcze fotografie, załą­
czać się je będzie dopiero do otrzymanych legi- 
tyinaeyj.

Począwszy do 20 b. m. będzie przyjmowała 
wpłaty miejska K asa Oszczędności przy ulicy Szpi­
talnej w myśl ostatniego rozporządzenia komen­
dy twierdzy.

W Podgórzu zaangażował M agistrat tamtejszy 
nauczycieli do przeprowadzenia tej czynności. — 
12 nauczycieli obchodzi swoje rejony i w każdym 
domu wypełnia arkusze zgłoszeń.
""Nowe przepisy aprowizacyjno-ewakuacyjne — 

są w niektórych punktach niezupełnie jasne. Mię­
dzy innemi niewiadomo czy emeryci i emerytki, po­
bierający obecnie pensye emerytalne jak wiadomo 
za pośrednictwem Pocztowej Kasy Oszczędności 
w- Wiedniu a nie w tutejszej kasie filialnej — mają 
się uważać na równi z urzędnikami czynnymi za 
tych, którzy mają zapewnione pobory na przeciąg 
6* miesięcy jak tego żądają nowe przepisy aprowi­
zacyjno-ewakuacyjne. Nadto jak się dowiadujemy, 
zaszła pewna niejednolitość w ogłoszonych przepi­
sach co do r o d z i c ó w ,  należących do rodziny 
urzędnika. Przełożone władze — uznały bowiem 
w- zgłoszeniach złożonych poprzednio przez urzę­
dników- jako osoby należące do rodziny tylko żonę 
i dzieci danego urzędnika. Ogłoszony wczoraj prze­
pis postanawia natomiast, że rodzice urzędnika na­
leżą również do rodziny. Jak i jest przeto faktyczny 
stan rzeczy?

Zwracamy uwago naszych Czytelników, że w fe­
lietonie jutrzejszego „Głosu Narodu" umieszczamy 
odczyt Prof. Stanisława Estreichera, wygłoszony 
przed kilkoma dniami na temat: „Początki naszej 
literatury politycznej po rozbiorach".

Dodatek drożyźniany dla urzędników państwo­
wych pozostających w- twierdzy — stał się z dniem 
dzisiejszym sprawą naglącą. Nowe postanowienia 
aprowizacyjne wymagające 6 miesięcznego zaopa­
trzenia, są bowiem dla większości urzędników pra­
wie nie do wykonania. Życzyć sobie przeto należy, 
aby zalegająca od dłuższego czasu w Wiedniu spra­
wa w ypłaty jednorazowego zasiłku drożyźnianego 
urzędnikom w Krakowie — została jak najśpie- 
sz nej załatwiona.

Nowe rozporządzenie dla kontroli obcych w Kra­
kowie. C. k. Komenda twierdzy w-ydała wczoraj 
nowe rozporządzenie w spraw-ie kontroli obcych, 
bawiących w Krakowie, na mocy którego przyjmo­
wanie przejeżdżających osób cywilnych w hote­
lach, gospodach, pensyonatach i domach prywa­
tnych dozwolone jest tylko na mocy policyjnego

zezwolenia. Zezwolenie to można uzyskać w dyrek- 
cyi policyi, przyjęcie zaś przyjezdnego bez tego ze­
zwolenia nie jest dozwolone. Osoby cywilne, które 
przybyły do Krakowa po dniu 1 listopada 1914 r., 
a przedtem stale tutaj nie mieszkały, muszą w 48 
godzinach po głoszeniu tego rozporządzenia wy­
kazać się nowem zezwoleniem dyrekcyi policyi.

Do właścicieli ogrodów i nieużyików w Krako­
wie. W roku bieżącym nie wolno ani jednej piędzi 
ziemi pozostawić odłogiem. Nie powinna się zna- 
leść w Krakowie ani jedna wolna parcela, ani ja ­
kikolwiek nieużytek nieuprawiony. N ikt też nie 
wątpi, że właściciele ogrodów i nieużytków w zro­
zumieniu powagi chwili, dołożą wszelkich starań do 
zagospodarowania tych gruntów. Gdyby zaś sami 
nie mogli zadaniu podołać, niech korzystają z po­
średnictwa Sekcyi tanich ogrodów przy Towarzy­
stwie walki z gruźlicą, oddzadzą je pod uprawę nie­
zamożnym i ułatwią im w ten sposób zyskanie 
środków do życia. Zgłoszenia adresów wraz z po­
daniem przybliżonych rozmiarów parcel przyjmuje 
w Magistracie, Biuro Miejskiego Urzędu Zdrowia 
Poselska 10 parter, od 6—7 wieczór.

Zgłoszenia o uzyskanie ogródków pod uprawę 
warzyw w roku bieżącym z ramienia Sekcyi tanich 
ogródków Towarzystwa walki z gruźlicą przyjmują 
do dnia 26 marca b. r.: Prof. Konradowa Glińska, 
ul. Św. Gertrudy 10 od 11—1 w dni powszednie. 
Dr Gólski, ul. Basztow-a 17 od 2—4 codziennie. 
Dr Komorowski, Półwsie Zwierzynieckie, ul. Lele 
weta 6 od 3—4 codziennie. Dr Rozpędzichowski, 
Blich 6 od 4—5 codziennie. P. Marya Siedlecka, 
Rynek 6 I. p. of. Czytelnia Kobiet od 5—7 codzien­
nie. Dr Zamorski, Dębniki. Rynek 9 od 3—4 co­
dziennie. Biuro Miejskiego Urzędu Zdrowia — Ma­
gistrat ul. Poselska 10 parter, od 6—7 w dni po­
wszechne. Biuro Uniwersytetu Lud. im. Mickiewi­
cza, Dunajewskiego 6 od 5—6 codziennie. Instytut 
Botaniczny, Lubicz 46, parter, od 5—6 codziennie. 
Przypomina się, że opłata od ogródka o powierz­
chni 200 m2, wynosi 2 K uprawa winna być zasto­
sowana do planu i wskazówek Sekcyi..
. Wieczór uczniów Konserwatoryum Tow. Muz., 
który odbędzie się w piątek dnia 19 b. m. o godzi­
nie 672 wiecz. w Sali Towarzystwa Lekarskiego, 
ul. Radziwiłłowska 4, budzi żywre zainteresowanie. 
Pozostałe bilety po 1 K i 60 hal. do nabycia wr Kię- 
garni S. A. Krzyżanowskiego, Linia A-B, w dniu 
zaś popisu wieczorem przy kasie.

Zakaz rekwizycyi w Galicyi. Na mitrach miasta 
Krakowa pojawiło się wczoraj następujące obwiesz­
czenie: C. i k. Naczelna Komenda armii wydała na­
stępujący rozkaz do armii:

„Zapasów środków żywności paszy, oraz bydła 
rzeźnego, które znajdują się jeszcze w zajętych na- 
powrót częściach Galicyi, nieodzownie potrzebnych 
do wyżywienia ludności i zwierząt domowych, nie 
wolno żądać jako świadczeń wojennych. W okoli­
cach nieposiadających dostatecznych zapasów ży­
wności nie wolno nawet kupować od ludności cy­
wilnej takich artykułów żywności, które ta  ludność 
ofiaruje wojskowości dobrowolnie do zakupna".

Arcy książę Fryderyk, 
marsz, polny w. r.

Powyższy rozkaz podaję niniejszem do wiado­
mości.

Biała, dnia 11 m arca 1915.
C. k. N a m i e s t n i k  

Korytowski w. r.
Prośba o książki. Przebywający w szpitalach we 

Wiedniu i poza Wiedniem żołnierze Polacy ranni 
i jako rekonwalescenci zwracają się niemal codzien­
nie do Wiedeńskiej Delegacyi Sam arytanina poi 
skiego z prośbą o dostarczenie im lektury, a głó­
wnie książek i czasopism z dziedziny rolnictwa, 
ogrodnictwa, hodowli bydła, użycia nawozów sztu­
cznych, hodowli ryb et. c., które to książki i pisma 
nie tyle służyć mają do skracania nudów szpital­
nych — ile raczej mają przysporzyć żołnierzom 
cennych wiadomości z dzieflziny gospodarczej w 
liajobszerniejszem słowa znaczeniu, które skute­
cznie zużytkować mogliby na ziemi rodzinnej.

W iedeńska Delegacya Sanitarna stara się o ile 
możności uczynić zadość życzeniom żołnierzy Ro­
daków i niema dnia prawie, by do szpitali wiedeń- 
skeh, czy też poza Wiedniem leżących nie wysyłała 
książek i gazet — jednakowoż z dziedziny gospo­
darczej posiada najmniej czasopism i broszur, któ­
rych z powodu zerwania łączności z krajem otrzy­
mać względnie zakupić nie może — a tern samem 
nie może w zupełności odpowiedzieć swemu zada­
niu i życzeniu żołnierzy Polaków.

Nauczeni i zachęceni doświadczeniem, że społe­
czeństwo polskie chętnie współdziała z nami w ak- 
: yi Sam arytanina i dodatnio reaguje zawsze na na­
sze odezwy — zwracamy się z gorącym apelem do 
polskich firm księgarskich i antykw am i, Spółek go­
spodarczych i kółek rolniczych, oraz do społeczeń­
stwa polskiego, aby w miarę możności zechciały 
nadsyłać nam książki i broszury dotyczące wyż wy­
mienionej dziedziny rolniczo-gospodarczcj przez co 
przyczyną się wydatnie do spełnienia zadań Sama­
ry tanina.

Rozmówki a la Ollendorf.
Na Rynku w dzień targowy. P a n i  kupująca: Go­

sposiu, takie s i w e  to wasze mleko!..."
G o s p o s i a :  Straszne czasy, proszę pani, co aż 

mleko p o s i w i a ł o  — ze zmartwienia..."
+ * * *

Z rozmowy na linii A—B. Starszy pan: „Nie wie 
radca dlaczego tak długo dzisiaj stały „smoki” 
r od Laryszem ?

R a d c a :  „Ewakuowały wizytówki kondolencyj­
ne z powodu nominacyi ministra skarbu i dla Ga- 
lieyi..."

* * *
W cukierni na Kazimierz-gass.: A r o n :  „Co

wy Symcha do tych nowych przepisów ?..."
S y m c łi a  : „Oni są tak jak rozpalona blacha, 

co z początku piecze, ale później można na niej 
siąść... bez kapelusza..."

Kronika zamiejscowa
Rosyaaie w Galicyi. „Golos Moskwy" pisze, że 

Puryszkiewicz, urzędnik do szczególnych poruszeń 
w ministerstwie spraw wewnęirznych, wyraził się 
w pewnym referacie o politycznem ukrztałtowaniu 
Galicyi między innymi w ten sposób: „rząd rosyj­
ski usunął wszędzie żywioł wyborczy", a wybra­
nych w organach samorządu zastąpiono „zamiano­
wanymi" przez rząd. Magistraty w miastach mają 
zneznie mniej urzędników, jak  za czasów rządów 
austryackich. Rosyjskie władze zachowywały się 
szczególnie wrogo względem współudziału żywio­
łu żydowskiego w organach samorządu. Ze zarzą­
dów ziemstw usunięto „wszystkie ocoby polity­

cznie podejrzane i Żydów". Istnieje zamiar wyrzu­
cenia Żydów także z magistratu miasta Lwowa. 
(„Beri. Tagblatt";.

W oswobodzonych Czerniowcach. Uniwersytet 
czerniowiecki został — jak donosi,, N. Fr. Presse"— 
oszczędzony przez Rosyan. W mieście panuje spo­
kój, środków żywności nie brak, sklepy są zam­
knięte. Zarząd miasta sprawuje radca rządowy 
Krahl. Pom agają mu urzędnicy: jeden Polak, jeden 
Rusin, jeden żyd i jeden Rumun.

Jako zakładników zabrali ze sobą Rosyanie, ustę­
pując z Horodenki, ukraińskiego posła parlamen­
tarnego Dra Okuniewskiego i Józefa Besnera, dzier­
żawcę dóbr.

Generał Pau ma objąć — jak dzienniki berliń­
skie przypuszczają — kierownictwo operacyj pod 
Warszawą.

100 marek kosztuje dzisiaj 131 K 50 h. w obiegu 
pocztowym z Rzeszą niemiecką.

Karta na chleb w całych Niemczech. Rozdział 
równomierny chleba przez sprzedaż na karty  bę­
dzie wprowadzony w całych Niemczech. Kanclerz 
Państwa i pruski minister spraw wewnętrznych wy­
dali już rozporządzenia, mocą których począwszy 
od 15 marca zaprowadzane mają być karty  nietyl- 
ko w miastach, lecz także i w gminach wiejskich.

Zakaz wywozu paliwa w Niemczech. Zakaz wy­
wozu, przewozu itp. rozszerzono i na węgle kamien­
ne, antracyt, węgle brunatne, koks i sztuczne ma- 
teryały palne, nie wyłączając brykietów z węgli 
kamiennych i brunatnych.

Redaktorowie pism niafogrodzkich na wojnie. 
Arnoldo Eaccaroli donosi do „Corriere della Sera" 
z Białogrodu, że na polu walki polegli następujący 
redaktorzy białogrodzcy: Władysław Ribnikar, na­
czelny redaktor „Polityki" poległ w pobliżu Kru- 
pagni, brat jego Darko, sekretarz „Polityki" padł 
tanrże w dniu następnym. Trifunowicz współpraco­
wnik „Prawdy" poległ na czele swej kompanii. Pod 
Lazarovac zginął redaktor naczelny socyalisty- 
cznego pisma „Ranicke Nowinę" Dymitr Tuzovic, 
zginął również redaktor „Balkanu” Milorad Ilic, 
redaktor „Straży" Poronić, dr Krovinac, redaktor 
„Piemontu", „Mali JonrnaJ", „Pravda“ i „Polity­
ka” straciły ponadto 5 swoich współpracowników.

Zgon Waltera Crane‘a. W 70-tym roku życia 
zmarł w Londynie wybitny malarz i ilustrator an­
gielski W alter Grane.

Poseł Supilo we Włoszech. Wiedeński „Zeit" do­
nosi, że były przywódca serbsko-chorwackiej koa­
licji w sejmie chorwackim poseł Supilo zaraz w po­
czątkach wojny wyjechał do Włoch.

Podrożenie węgla w Anglii. „Newcastle Daily 
Journal" daje pogląd na wysokie ceny węgli ka­
miennych w Anglii i mówi w końcu: „Wiele ładun­
ków amerykańskich węgli kamiennych — jak to 
donoszą — idzie do Włoch, wskutek teko stamtąd 
znacznie mniejszy jest popyt na węgiel kamienny 
jak z innych krajów. Również dochodzą wieści, że 
■uk angielski rząd, jak i francuski zakupił wielką 
Ilość amerykańskiego węgla do opalenia kotłów na 
okrętach parowryeh, któryio węgiel musi być do­
starczony na wiosnę lub w lecie. Jak  twierdzą, to 
węgiel ten zakupiono tanio, a czekają dostawy pa­
rowców, celem przewiezienia tego węgla. Rzeczo­
znawcy wypowiadają zapatrywanie, że takie zaku- 
pno węgla amerykańskiego dla Anglii i Francyi je­
szcze nie wydarzyło się w historyi handlu węglem. 
Wskutek tego prawdopodobnie cena węgla angiel­
skiego osiągnie na targu ceny umiarkowane.

Grzmot armat a zwierzęta. Wptyw wojny na 
zwierzęta wykazano w czasopiśmie florenckiem 
„Diana" na przykładach, jakie obserwowano w r. 
1871 podczas ostrzeliwania Paryża. Gdy z fortów 
i bateryi bastyonów we dnie i w nocy strzelano, 
latały przy pierwszych strzałami ciężkiej artyleryi 
gołębie, w róble i inne ptaki wr największym popło­
chu. Kury i kaczki opuszczały jaknajśpieszniej po­
dwórze, aby się ukryć w- najciemniejsze kąty. Koty 
biegały niespokojne po sklepach. W świecie zwie­
rzęcym był ogólny nich i niepokój, który trwał 
dwa czy trzy dni. Potem wszjrstkie zwierzęta za­
chowywały się jak zwykle, gołębie na dachach, 
wróble na ulicach, jakoby nigdy nie żyły w innych 
warunkach. Często też wróble przylatywały do ba­
raków wojskowych, aby zebrać kilka okruszyn chle­
ba, podczas gdy niewiele kroków od nich grzmiaty 
działa forteczne. Ta obojętność na strzelanie z ar­
mat wskazywała na to, że zwierzęta łatwo do tego 
się przyzwyczaiłjr.

Biedny Leoncavallo. Głośny kompozytor włoski 
LeoncaVallo podpisał niedawno protest przeciw 
bombardowaniu katedry w Reims przez Niemców 
Prasa niemiecka zawrzała z tego powodu oburze­
niem i Leoncavallo wyparł się w dziennikach nie­
mieckich swego podpisu na proteście. Wówczas 
atoli francuskie dzienniki zaatakowały ostro auto­
ra „Pajaców". Leoncavallo wyparł się zatem listu 
do prasy niemieck. i podniósł, że za protest przeciw 
bombardowaniu katedry w Reims został zbojkoto­
wany przez 120 oper niemieckich. Tak to biedny 
kompozj-tor, którego opery łączą w zgodnym po­
dziwie wszystkie narody, nie może zadowolić Fran­
cuzów i Niemców. Neutralność nie jest tak łatwą 
rzeczą, jakby się zdawało.

Dalszy ciąg składek „Na pomoc na dotkniętych 
klęską wojny" złożonych w Książęco-biskupiej kan- 
celaryi, mianowicie:
P. T. ks. prof. Mateusz Jeż. 100 K. PP. Augustyan- 
ki 20 K. J . WP. Róża hr. Pertponches Żeleńska 
500 K. Administracya „Nowej Reformy" 669 K. 
13 hal. Józef Raehfal 10 K. Maryan Bartynowski 
20 K. Apolonia Krokówna 20 K. PP. Prezentki 
20 K. W ładysław Trenia 2 K. N. N. 30 K. N. N. 
u OO. Pijarów 7 K. Ks. B. 20 K. M. K. 10 K. M. Z. 
100 K. W ładysławowa Habichtowa 40 K. M. Z. 
20 K. Stowarzyszenie św. Zyiy 25 IC. E. G. Wien 
Gr. Hedwig zu Koeniksegg Aufeldorf 300 K. Cz A. 
Wień M. Vogel Eisern geb. Bar. du Puget Puszet 
50 K. O. Generał OO. Karmelitów z Rrzyinu 200 K. 
Składki w redakcyi Koeln. Volks-Zeitung 454 Mk. 
J . Eksc. ks. Biskup J.S. Pelczar 2.000 K. Prof. Jó ­
zef Rostafiński 40 K. 13 pułk piechoty 193 K. OO. 
Kaineduli 500 K. JW P. Marya de la Rochepon- 
chin 1.000 K. N. N. 10 K. Ks. d r Franciszek Sta- 
rowiejski 200 K. Bernard Wetzler, Wiedeń I Stra- 
uchg. 500 K. Bernard Wetzler, Wiedeń I. 10.000 
porcyi zup Maggi. Grono prof. gimnazyum św. 
Jacka  40 K. Cecylia Konkolewska 10 K. M. Gi- 
nówna 10 K. Robert Jahoda 5 K. N. N. przez SS. 
Miłosierdzia 20 K. Dziatwa szkoły w Luszowicach 
20 K. St. Czupry-nówna, składka z Jankowie 38 K. 
Dziatwa szkolna w Sporyszu 73 K. T. Gębarowicz 
Zaborze 10 K. K. Zwan, Sierosławice 50 K. R. J a ­
hoda 10 K. Dr . Aleksander Teiehmann 10.000 K. 
Karol Radocki, Cieszyn 20 K. S. Grocholski, Cie­
szyn 20 K. K. B. Bartmański 50 K. Włodzimierz 
Braun, Praga 100 K. N. N. z Lanckorony 4 K. 85 h. 
Sodalicya dzieci M an i u św. Andrzeja 20 K. Urząd

parafialny Bronów 50 K. Ks. Józef Put, Szczawnica 
25 K. Ks. Płoboszcz Józef Radik, Sziklaszoros 
125 K. Albertyna Teufel, Bad en 25 K. Ks. Dziekan 
Kapituły dr. Hilprich, Leinburg 163 K. 51 hal. Ks. 
Józef Antosz, kapelan poi. emigrantów, Hamburg 
502 K. 51 h. Ks. Bentm p Hamborn 683K. 1 h. 
Ks. Klapproth Hildsheim 235 K. 21 h. Ks. Adam 
Gałuszkiewicz 50 K. Swoboda Marburg 12 K. Ks. 
dr. Franciszek Madeja 100 K. Rożnowski, mydła 
300 kg. Za pośrednictwem ks. Bieniasza C. M. 
1.300 Fr. Za pośrednictwem ks. Bieniasza 400 Mk. 
Ks. A. Siuda of. \  III kl. IH. G. na nab. śp. Wojty- 
eha 15 K. l rof. Browicz 20 K. Ks. Ewaryst Gajew­
ski 100. 20 h. Mieczysław Szybałski 20 K. Niżyń- 
ska 10 K. Administracya „Nowej Reformy" ze skła- 
!ek 159 K. 76 h. Sławomir Odrzywolski 50 K. 

Aleksander Jaroszewski 10 K. Genowefa Blitek 
1 K. OO. Paulini 100 K. Składka w kościele OO. 
Paulinów podczas naboi, o pokój 40 K. Zofia i Ma­
rya Koźmianówny 100 K. Bronisława Massatsch 
50 K. OO. Kapucyni 56 K. N. N. 2 osoby u OO. Ka- 

ucynów 44 K. Związek kat. młodzieży, Nowy Targ 
150 K. Władysławowie Bieniaszowie 100 K. N. N. 
M. N. 10 K. OO. Jezuici u ś. Barbary 93 K. 18 h. 
Administr. „Nowej Reformy" ze składek 117 K. Ko­
ściół B. Miłosierdzia ze skarbonki 3 K. 20 h. Salo­
mea Grotowska 1 K. Kasa kat. relności w Krako- 
kowie 50 K. Tosia Plasnarówna 5 K. K. P. 5 K. 
Jerzy Piwoc.kT 20 K Z. H. z Z. 40 K. K. Dziewońscy 
20 K. Józefa Rudzka 20 K. Ks. Adam Górkiewicź 
25 K. iirnn i Górecki 40 K. Zofia Niedźwiedzka 
8 K. Ks. Józef K ajJas 40 K. Ks. Franciszek Pie- 
i rzykowski 100 K. Dzieci z Ochronj' I św. K ajeta­
na (za łakocie) 10 K. Kasprzykiewicz i Huppenthal 
12 K. Helunia Bilczewska 2 K. Zofia Lipska 1000 
Mk. Marceli Gajewski 1 K. 28 h. Róża Tumo 10 K. 
Oster. kath, Sontagsblatt, Wien 105 K. Z redakcyi 
„Ostschweiz" S. Gallen 7.881 K. 60 bal.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

We czwartek 18 b. m. „Na sprzedaż", komedya 
w 4 aktach J . Hertza.

Repertuar Teatru ludowego „Nowości".
Czwartek, 18 marca. „ Jak  się śmieją i płaczą 

w Krakowie" czyli „Nasi Fikalscy" wodewil w 3 
aktach Cyryla Danielewskiego.

Sobota, 20 marca. „ Jak  się śmieją i płaczą wr 
Krakowie" czyli „Nasi Fikalscy"; wodewil w 3 
aktach Cyryla Danielewskiego.

Niedziela, 21 marca przedpołudniem o godz. 11 
„Poranek Fredrowski" śluby panieńskie"; kome­
dya w 5 aktach A. hr. Fredry.

Niedziela wieczór „św iat bez mężczyzn"; kroto- 
chwila w 3 aktach Horsta i Engla.

Tradności Dali a Karpatach.
„S venska  T eleg raf"  og łasza  obszerne sp ra­

w ozdanie sw ego ko responden ta  z przebiegu 
w alk  w K arp a tach . W ojska austro-w ęgiersk ie  
zeszły już w  doliny  na  północ od K arp a t

Z reg u ły  po­
suw ać się m ogą ty lk o  jed n ą  d ro g ą ; w szystk ie  
wsi i dom y przydrożne zniszczone, w śród n a j­
silniejszych m rozów  nocuje się w  polu. Z tego 
w zględu trzeba tym  w ojskom  przypisać na jw yż­
sze m ęstw o.

Twierdza Przemyśl,
Spraw ozdanie dziennika „P esti N aplo" dono­

si pod d a tą  15 bm.: Pod Przem yślem  R osyanie 
zachow ują się, pom ijając k anonadę , biernie. 
Ich linia ce rn u jąca  nie posunęła się naprzód. N a­
sza a rty le ry a  fo rteczna  je s t n ieustann ie  przy  
p racy  i ostrzeliw a silnie n ieprzy jacielsk ie  stan o ­
w iska.

P o cz ta  lo tn icza funkeyonuje  regularn ie , je ­
żeli ty lko  pogoda nie stoi na przeszkodzie. Do­
n iesienia po tw ierdzają  w iadom ości, że jeden  ro- 
sj^jski lo tn ik , k tó ry  rzucał bom by, został przez 
a rty le ry ę  przem yską zm uszony do lądow ania 
i w zięty  do niewoli.

K ry ty cy  w ojskow i ro sy jscy  stw ierdzają , że 
o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  R o s y a n i e  n i e  
p o d j ę l i  w i ę k s z y c h  a t a k ó w  n a  
P r z e m y ś l .  W ycieczki załogi odparto . Poza 
tern rozg ryw ają  się ty lko  w alki a rty le ry i i p ra ­
cują saperzy . K om enda ro sy jsk a  pragn ie  w ido­
cznie un iknąć w ielkich s tra t  i głodem  wziąć 
tw ierdzę. K ry ty c y  w ojskow i liczą się z d ł u g ą  
j e s z c z e  o b r o n ą  P r z e m y ś l a .

Ossowiec ostrzeliwany.
Genewa. (TeL pryw .) P a ry sk i „ Jo u rn a l"  do­

nosi z W arszaw y: O strzeliw anie trw a  dalej. —  
Przez k ilk a  dni n ieprzy jaciel obrzucał tw ierdzę 
strzałam i. D nia 11 m arca  osłabło bom bardow a­
nie. N iem cy rozw ijają w ielką energię, by mimo 
trudności ściągnąć  pod Ossowiec a rm aty . W iel­
k a  bitw a w przestrzen i P rasnysz-O stro łęka  zda­
je się nieuniknioną.

Amsterdam. (Tel. pryw .) Z L ondynu donoszą: 
Z pow odu nag łego  pojaw ienia  się p rzew ażają­
cych oddziałów  n ieprzy jacielsk iej konnicy, k tó ­
ra  uderzy ła  z boku, wstrzymane zostały opera- 
cye przeciw twierdzy Osowiec.

Rnglicg o położenia a  Polsce.
Amsterdam. (Tel. p ryw .) O statn ie spraw o­

zdan ia  w ojenne rosy jsk ie  w yw ołały  w  A nglii 
ogólne niezadow olenie. D aw na pewność zw ycię­
stw a zniknęła. W  toczącej się bitw ie nad  N arw ą 
bierze udział po obu stronach  około 1 m iliona 
żołnierzy. N iem cy m ają  tam  8-—10 korpusów  
pod kom endą generałów  E ichhom a i M ackense- 
na. W ojska  niem ieckie zajęły  znakom ite  s ta ­
now iska wzdłuż linii kolejow ej. W edług  „D aily  
M ail" należy w najbliższym czasie spodziewać 
się ponownego zajęcia Przasnysza. Będzie to 
punktem wstępnym do zajęcia Warszawy.

Wojna na morzach.
Paryż. (Tel. pryw.) A jencya H avasa  og łasza 

d ek re t rządu  francusk iego  iden tyczny  z d ek re ­
tem  angielskim , a w prow adzający  blokadę 
brzegów niemieckich. W edług  tego  d ek re tu  
w szystk ie tow ary , k tó re  należą do Niemców, 
pochodzą z N iem iec, albo do Niemiec p rzyby­
w ają, a po dniu 1 m arca  opuściły  port, będą za­
trzym ane. N eutralne o k rę ty , k tó re  w iozą tak ie  
tow ary , będą sprow adzone do portów  francu­
skich lub angielskich , trdzie to w ary  będą w yła­
dow yw ane, a  ok rę t puszczony zostanie wolno. 
Jeżeli sąd m orski uzna to w ary  za niem ieckie, 
wówczas będą skonfiskow ane, a cena kupna 
w ypłaconą będzie w łaścicielow i po zaw arciu 
pokoju. T ow ary  pochodzące z Niemiec, a n a ­
leżące do neu tra ln y ch , oraz to w arjT należące do 
n eu tra ln y ch , a p łynące do Niemiec, będą odda­
ne do d y sp o zy c ji w łaścicielow i w określon jrm 
term inie. Po tym  term inie będą sprzedane na 
rachunek  w łaściciela.

(Pow yższe przepisy , k tó re  m ają na  celu zu­
pełne odcięcie Niemiec od m orza, idą dalej niż 
w szelke dotychczasow e b lokady . P ism a w iedeń­
skie w yrażają  nadzieję , że S tan y  Zjednoczone 
zap ro testu ją  przeciw  tym  zarządzeniom , k tó re  
wysoce szkodzą n eu tra lne j ż.egludze. R ed.).

Zeppelin nad Warszawą.
Z K openhagi donoszą do pism w iedeńskich: 

Cenzura pozw oliła pismom w arszaw skim  pisać 
o ostatn iem  bom bardow aniu  W arszaw y przez 
Zeppelina, nie pozw oliła jed n ak  w ym ieniać 
■szczegółów. D zienniki n o tu ją  więc, że 27 l u t  e- 
g o  o g o d z i n i e  1 w  n o c y  p o j a w i ł  s i ę  
Z e p p e l i n  i r z u c i ł  b o m b ę ,  k tó ra  zerw ała 
bruk (ulica nie je s t w ym ieniona), zn iszez jia  1400 
szj’b m ieszkaniow ych i 40 szyb wr w ystaw ach  
sklepow ych. Siła eksplozy by ła  ta k  w ielka, źe 
obrfczy pospada ły  ze ścian w  m ieszkanuch. 
Zeppelin rzuci! 7 bomb.

Rusyfikowanie Galicyi.
K orespondent „N atio n a lze itu n g " m ieszkają­

cy  koło rosy jsk iej g ran icy , pisze o postępach  
ru s jl ik a c y i G a lic ji:

O dpraw ianie nabożeństw a w  in ry m  jęz j’ku  
ja k  rosy jsk im  w ym aga zezw olenia w ładzy, a 
szkołam i k ie ru ją  ro sy jsc jr nauczyciele. J ę z y k  
rosy jsk i je s t przedm iotem  obowiązkow jTn, zaś 
k u p cy  obow iązani są  w yw ieszać szy ldy  ro sy j­
skie. R osyanie zaprow adzili w szędzie, we 
w szystkich m iastach  swe w łasne w ładze adm i­
n istracy jne . Lw ów  s ta ł się siedzibą generalnego  
guberna to ra , liczne rosy jsk ie  kom isye rozm ai­
tych  m in isterstw  objeżdżają  k ra j i b ad a ją  nowe 
dla nich  stosunki. C zęstokroć zm uszają m iesz­
kańców  do p rz jTjm ow ania poddańswra ro sy jsk ie­
go, co w szakże po najw iększej części je s t po 
łączone ze znacznem i kosztam i w  gotów ce. Do­
tychczas dużo kupców  przjrjęło  poddaństw o ro- 
s jTjskie, ab y  uniknąć se k a tu r  rosy jsk ich  u rzęd­
n ików  adm in istracy jnych . Ludność w iejską 
podburzają  przeciw  A ustry i zapom ocą broszur, 
a  s ta ra ją  się ją  pozyskać  d la  R osyi p rzyrzecze­
niami, ja k  np. uw olnieniem  od poda tk ó w  na ca­
ły  rok. T ym czasem  biorą  R osyanie dużo p rzy ­
m usow ego rek ru ta . L udność strzeżoną je s t 
przez szpiegów . („N. F r. P r ." ).

Dsfrzelioaiiie Dardaneili.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzg ."  donosi za 

„D aily  T elegraphem ", że A nglicy we czw artek  
zniszczyli m ost, oddalony  o 4 km . od m iasta  
C zanak K alessi. Most ten służył dla przew ozu 
am unicyi do fortów . Ogień a rtjd e ry i tu reck ie j 
je s t te raz  sku teczniejszy , niż daw niej. (C zanak 
K alessi leży p rz j’ pierwszem  zw ężeniu cieśniny 
dardanelsk ie j i je s t silnie u fortyfkow ane. R ed.).

Ustawa antyjezuicka.
Berlin. (Tel. pryw .). W  kom isyi budżetow ej 

niem ieckiego parlam entu  z g ł o s z o n o  z e  
s t r o n y  c e n t r u m  w n i o s e k  o z n i e s i e ­
n i e  u s t a w y  a n t y  j e z u i c k i e j ,  wniosek, 
k tóry  już k ilk ak ro tn ie  w iększość parlam entu  
p rz jrjm ow ała. J a k  w iadom o, kanclerz  R zeszjr o- 
p ieral się d o tąd  w ykonaniu  woli parlam entu . 
Dzienniki niem ieckie piszą, że ustaw a an ty jezu ­
icka  została  n a  początku  w ojny fak tyczn ie  za­
wieszoną. Zaraz po m obilizacyi prow ineya je ­
zuicka holenderska w niosła prośbę do niem iec­
kich władz wojskowtych o pozw olenie na  wj-ko- 
nyw anie duszp aste rs tw a  w ojskow ego. P rośbę tę  
uw zględniła kom enda niem iecka, ale ty lko  w 
odniesieniu  do tych  Jezu itów , k tó rzy  m ają oby­
w atelstw o niem ieckie. R ada zw iązkow a p rzj'ję- 
ła tę  decyzyę kom endy do w iadom ości. W e­
dług doniesień pism  centrow ych około 100 nie­
m ieckich Jezu itó w  dopuszczonych zostało przez 
to zarządzenie kom endy do w ykonyw ania po­
sług duchow ych w polu i lazare tach .

U staw a an ty jezu ick a  zostanie —  ja k  dono­
si F ran k f. Z tg. — załatw iona po w ojnie, ja k  i in­
ne „sp raw y  nie n ag lące"

Wiedeń. (T. B.) P rz jb y ł  iu k rakow sk i książę  
B iskup ks. Sapieha.

Konstantynopol. (T. B.) S p e c ja ln y  sp ra­
w ozdaw ca biura  W olffa te leg rafu je  z D ardane- 
lów: W czoraj w operacj-ach esk ad ry  francusko- 
angielsk iej przeciw  D ardanelom  nastąp iła  cisza 
po zupełnie bezowocnem  ostrzeliw aniu dw u for­
tów  w  pobliżu C zanak-K aleh i K ilidbar. W ido­
czne panuje po stronie nieprzyjacielskiej bezra­
dność wobec rozległych środków obronnych ba- 
teryj lortecznych. C odziennie hydroplan  ang ie l­
ski s ta ra  się w yśledzić pozycye tureckie , je ­
dnakże zm usza się go zaw sze do zaprzestan ia  
lotu. T ak samo codzienne w ysiłki celem w y ła­
w iania min pozosta ją  bezsku tku . W  poniedzia­
łek m usiał się jeden  angielski k rążow nik  po kró­
tk iej w alce cofnąć, tra fio n y  skutecznie poci­
skiem . Od tego czasu  panu je  cisza.
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OGŁOSZENIE.
N a odbytem  w diiiu 27. lutego b. r. posiedzeniu W ydziału 

Nadzorczego Kasy Oszczędności m iasta  K rakow a pod przew odnictw em  
J. E. P rezydenta  m iasta  Dr. Leo zapad ła  uchw ała, postanaw iająca 
podjęcie pełnego urzędow ania Kasy w Krakowie.

W ykonanie tej uchw ały um ożliw ione zostało życziiwem stano­
w iskiem  c. i k. Kom endy tw ierdzy, k tóra  w uwzględnieniu usilnych 
s ta rań  Z arządu instytucyi zezw oliła reskryptem  z 9. b. m. na po­
w rót do K rakow a członków Dyrekcyi i potrzebnej ilości urzędników

Począw szy od dr.ia 16. b. m. Kasa oszczędności, k tó ra  w  li­
stopadzie z. r. przeniosła się w skutek polecenia c. k. M inisterstw a 
sp raw  w ew nętrznych do W iednia  w interesie swej klienteli i swoim 
w łasnym  dla- zabezpieczenia funduszów wkładkow ych i rezerw ow ych, 
przyjm uje ponow m e' w  Krakowie każdego di.ia (z w yjątkiem  nie­
dziel i św iąt) w godzinach od 9 do 12 przed południem  i od 3 do 
5 popołudniu w kładki na książeczki oprocentow ując je  po i l/20/». 
O procentow anie je s t dzienne i rozpoczyna się z dniem  następującym  
bezpośrednio po dniu zrobionej wkładki.

Do w kładek wnoszonych obec .ie nie stosuje K asa oszczędno­
ści m iasta  K rakow a postanow ień obecnego rozporządzenia m orato- 
ryjnego i ew entualnych dalszych m oratoryów  stosow ać nie będzie 
o tyle, iż w ypłaca i w ypłacać będzie kwoty do K. 5.000 — na każde 
żądanie bez wypowiedzenia.

Rów nocześnie biuro Kasy w  Krakowie podejm uje z dniem  
16 b. in. wypłatę wkładek z książeczek, w wyżej podanych 
godzinach urzędowych.

Poza działem  w kładek i ich zw rotów  K asa oszczędności po­
bierać będzie nadal sp łaty  ra t hipotecznych, zaliczek na zastaw  pa 
pierów w artościow ych i weksli.

Połączony z Kasą Zakład zastaw niczy urzęduje codziennie od 
godziny 3 do 5 popołudnm  i przyjm uje prolongatę wykupno za 
stawów.

W marcu bieżącego roku zacznie wychodzić

i”w1
aktualne pismo tygodniowe, poświęcone sprawom polskim.
Zam ieszcza artykuły w yłącznie o sprawach polskich, p ierw szo­
rzędnych sił literackich i fachow ych, om aw iające najżyw otniejsze  
kw estye aoby dzisiejszej, a ponadto feljetony, w yw iady, now ele, 
p ow ieści, korespondeneye i t. d. Każdy numer zaw ierać będzie  

kilkanaścfe ilustracyj aktualnych.

PruBnnraia bmartalna 3 kur. z przesyłka.
Uprasza sie o nadsyłanie prenumeraty przekazem pocztow ym  do:

Administr,: Kraitów, Dunajewskiego 1, III p,
ZMIAN* Ł OWALU I ZMIANA LOKALU!

W W iedniu urzęduje nadal ekspozytura Kasy oszczędności 
(W7ollzeile Nr. 1, Gebiiude der k. k. priv. A ktiengesellschaft >Merkur«). 

Kraków dnia 15 m arca 1915.

Dyrekcya Rasy Oszczędności
miasta Kratowa.

Lampki i b terye elektryczne, kartki pniowe, przybory 
do pisań a i rysowania poleca po cenach niskich

K .lk an aśc ie  o h r - znanych  m alarzy  po lsk ich  okazyjn ie  dc  n abycia

Galicyjski

Im m  Mieszmkj
Kraków, pl. Szczepański 8

sprzedaje
masło deserowe, stołow e i kuchen­
ne, seiv  rożr.ego gatunku bryndzę 
i jaja po umiarkowanych cenach.

K u p u j ą
złoto, srebro, brylanty  p łacąc naj­
wyższą cenę. Jozef Cyankie- 
wicz, Kraków, ulica Długa 1. 19. 

F ilia ul. S ław kow ska 1, 24.

DROGUEKYA
: HELENY SIKORSKIEJ :
z  u l i c y  S z p i t a l n e !  1 . 1 9  — została przeniesioną

na ui. Szewską 1.22.

Julian Kurkiewicz
KANTOR G. K. LOTEHYI KŁUSOWEJ, KRAKÓW, K i t  RYNEK
hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych
Wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład pa­

pieru, mateiyałów piśmiennych i t. p.

Gwarancyjne prawdziwe i naturalne

W IN A  G Ó R S K IE
białe i czerwone starsze, znakomitego gatunku, po cenie  
7 5- 85- 9G hal, i kor. 1*10 za 1 litr, następnie w ina słodkie  
po kor. 1" 10 — praw dziw e połudn. tyrolskie wino p iołunow e po 
kor. 1‘2 0  za 1 litr, w ysyła z N ikolsburga w beczkach po 56— 100 

litr. w zw yż za zaliczką

JÓZEFA HUSNIKA -  SYN
w ła ó o ic i e l  w in n ic  i p iw n ic  w  N i k o l s b u r g u  p o Ju d . M o r a w y .

Cenniki bezpłatnie i f r a n k o .  Solidni zastępcy wszędzie poszukiwani.

Prowianty
nliej otn maksymalnfch sprzedaje Skład 
towarów spożywozych, Librowszczyzna

L. 4. vis 4 vis fabryki tutek.

U prasza się Szanow ną Publiczność nadal o łaskaw e poparcie.

Ważne dla maiKów.
Fabryka produktów chemicznych 

„ L IB A N ”
Towarzystwo akc. w Podgórzu ko?o Krakowa
zawiadamia, że z dniem 8 marca b. r. rozpoczęła dostawę

T O ^ flS Y H Y  I SUPEBFOSFflTÓW
m  w sze lk iego  rodzaju, najlepszej jakości. &tt

g  ^  ^  m Obliczenie następuje na podstawie analiz krajo-

z praw em  publlczuości, ' raz

PENSY0.4A7
F r a n t  S c h o l z ,  O k a z

Grazba hg*.sse 39
1 —S klas, świadectwa maturyczne, ró- 

' wnorzędne z państwowemi. znakomity 
i pensyonat, dom własny, ceny umiarko- 
| w  ne. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza.

1 Ha śnięta!
; 5 kg. Karczochów l or. 5.40 
5 kg. czerw. Rzodkiewek kor. 5.50. 
5 kg. Sałaty w giowkach kor. 4.70 
5 kg. Kalafiorów kor. 3.»0.
5 kg. JaDłek moden. kor. 5.60.
5 kg. Iromarańczy malin. kor. 4.20.
5 kg. Kawy Mocea-Kuaa kor. 21.
2 kg. Sera Strachino Gorgcizola 5.80. 
2 kg. Daktyli Berb. kor. 6.90.

franko za pobraniem.
Przy popi zedniein nadesłaniu należyta 

żel, każde 5 kg. o 20 h. taniej.

Gioihiini pangne g Triest.

wych stacyi doświadczalnych chemiczno-rolniczych

M Ł Y N K I
różnej w ielkości

do mielenia zboża
na motor, jak rów nież ręczne

wyrabia

Prace ronią ślnsarsIiA
UDWIKH GÓRKI

HRHHÓHf 
Bl £iar»BPlelilia 1.1?.

MatcmatyHi i fizyki
udziela ukończony słuch, filoz. Kurs do 
matury semin. zbiorowy 12 kor., poje­
dynczy 20 kor. od osoby. Zgłoszenia li­

stowne : ul. Czapskich 1, drzwi 86.

Starsza pani

poszukuje pokoju
przy inteligentnej rodzinie. W iado­
mość v i A am inistracyi „G łosu Narodu* 

pod I. B.

U in la y
e g z a m i n o w a n y ,  żonaty, PolaK 
lat 52, poszukuje posady. Łaska­
w e zgłoszenia  pod J. O. poste-  

restante Oberhoilabrunn.
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Ogłoszenie
Ucytacyi.

W  sprawie konkursowej Ko­
operatywnej drukarni w Kai wary. 
na skutek uchwały wydziału w ie­
rzycieli odbędzie się dnia 26. m ar­
ca 1915 roku o godz. 9-tej rano 
w c. k. Sądzie powiatów ym w Kal- 
wai yi licytacya rucnomości do po­
wyższej masy wchodzących.

W  skład tych ruchomości wcho­
dzą: papiery do druku, papiery 
kredowe, papier do pisania, papier 
listowy, bilety, koperty, widokówki, 
nalepki, masa do lania walców, 
obrazy, klisze, maszyna introliga 
torska do szycia drutem, aparat 
fotograficzny, maszyna do pisk- 
nia, farby i t p.

Przedmioty powyższe oglądać 
można za zgłoszeniem się poprze­
dnio u zarządcy masy Di M. Niecia 
adwokata w Kalwaryi począwszy  
od dnia 22. b. m. w godzinach 
urzędowych.

U tegoż zarządcy przeglądać 
można również warunki licytacyjne 

Kalwarya, 15. marca 1915.

PP. Majstrowie
szewscy i kupcy m ogą tanio 
i korzystnie nabyć odpadki skór 
wszelakich do końca m arca  b. r. 
od g. 1—5 w Krakowie, ul. Czar- 

nuwiejska 1. 28.

Ksitfz wychtdica
z dyecezyi przem yskiej, adm ini­
strator parafii, ofiaruje pom oc  
Cunfratrowi w duszpasterstw ie, 
w niezajętem  terytoryum gali- 
cyjskiem za utrzymanie. Zgło­
szenia do Adm. „Głosu Narodu* 

p. t. Ksiądz w ychodźca.

Kto chce mieć

ładny ogród
koło domu, niech zam ówi szta­
chety i łaty u Pawła Kukuljr 
w  Z g ó r n ik u , p . Andrychów.

WGŁOSNARODU I I  prenumerować i nabywać 
można w następujących tra­

fikach I handlach:

Linia A-B, Główna Trafika. 
Dominikańska, Schreiber.
Długa, Aleksandrowicz. 
Floryańska, Zembrzycki. 
Floryańska, Markowicz.
Św. Gertrudy 24, Blochowa. 
Sw. Jana Piwarski. 
Jagiellońska, Hupczyc. 
Karmelicka, Korzeniowska.

Bracia Hildowie. 
Aker.
Grudniewicz. 
Hanusz.

Kopernika 2, Woiniczko.
Kiosk koło Teatru, Grudzińska.
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Lubicz 2, Lamm & Kirsch. 
Mikołajska, Alfus.
Sławkowska, Księgarnia Polska. 
Sukiennice, Mańkowska.
Szczepańska, Hopcas i Salomonowa. 
Szewska, Czapliński.

J. Siłuszyk.
Sarmacya.

Zwierzyniecka 25, Nikiel.
„ 15, Dzikowska.

Wiślna, Nikiel.

Agencye w Podgórzu:
Janicki w Rynku.
Poturalski w Rynku.
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Oraz w kluskach wody sodowej przy nlicy Szewskiej, na plantach prz? Teatrze 
Miejskim (obok „Drzewa Wolności”), { zy ni. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw 

głównej Poczty i nrzy uL Franciszkańskiej.
Nakładem  W ydaw nictw a „Głosu Narodu" fjp. i ogrin . odpowiedz. —  Redaktor naczelny i  dpow iodaalny Jan M atyasik —  Arukam ia „Ałosu Narodu" w  Krakowie.


